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Trybu
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na Ludu Organ KC  
P olsk ie j Z jednoczonej 

P a rtii Robotniczej

W  rocznicę zgonu marszałka 
Czojbałsana

W ARSZAW A —  ŚRODA 28 STYCZNIA  1953 R. W Y D A N IE  H CENA 20 gr

(f) U Ł A N -B A T O R  (PAP). 26 
bm. m inę ła  pierwsza rocznica 
zgonu ukochanego wodza m on­
golskich mas pracujących, pre­
m ie ra  M ongolskie j . R epub lik i 
Ludow ej m arszałka Czojbałsana. 
Z g łębokim  pietyzm em  czci na­
ród m ongolski pamięć swego 
wodza, w iernego przyjacie la 
Zw iązku Radzieckiego.

25 bm. o tw a rto  w  U lan-B a to r 
muzeum m arszałka Czojbałsana. 
M ieści się ono w  gmachu, gdzie 
m ieszkał i  pracował wódz ludu 
mongolskiego.

Na uroczystości o tw a rc ia  m u­
zeum przem aw ia ł sekretarz ge-

ne ra lny M ongolskie j P a rtii L u ­
dowo -  R ew olucyjne j, p rem ier 
M ongolskie j R e pu b lik i Ludo­
w e j —  j .  Cedenbał. S tw ie rdz ił 
on m. in., że naród m ongolski, 
rea lizu jąc testam ent Czojbałsa­
na, n igdy n ie  zboczy z obranej 
przez siebie jedyn ie słusznej 
drogi, drog i p rzy jaźn i z w ie lk im  
narodem radzieckim , bowiem 
w szystkie  zdobycze i  osiągnięcia 
narodu m ongolskiego są w y n i­
k iem  te j w ie lk ie j przy jaźn i, w y ­
n ik iem  bezinteresownej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego i  w ie lk ie ­
go S talina.

Budowa 
weszła w

siłowni „Jaworzno II  
stadium uruchamiania

Wystawa o Powstaniu Styczniowym

poszczególnych urządzeń

Ludobójcy amerykańscy kontynuują 
wojnę bakteriologiczną w Korei

(f) P E K IN  (PAP). —  Agencja 
Nowych C h in  donosi z P henja- 
nu, że in te rw e nc i am erykańscy 
prowadzą nada l w  K o re i w o jnę  
bakterio log iczną.

Korespondent K oreańskie j 
C entra lne j A genc ji T e legra ficz­
ne j podaje z re jonu  Sariwonu,

p a ją k i pe łza ły po śniegu. O w a­
dów  tak ich  n igdy nie  by ło  w  
tym  re jon ie , ani zimą, an i la ­
tem.

29 i  30 g rudn ia  ub. r. samo­
lo ty  am erykańskie  z rzuc iły  w ie l­
ką  ilość zakażonych owadów na 
28 w s i 9 gm in pow ia tu  Czeren

(f) Budowa w ie lk ie j s iłow n i 
„Jaw orzno I I “  weszła już  w  fa ­
zę u rucham ian ia  i  synchronizo­
w ania  pracy poszczególnych u - 
rządzeń e lek trow n i. Podczas na­
rady, jaka  odbyła się na budo­
w ie  z udzia łem  Wiceprezesa 
Rady M in is tró w  —  Jaroszewi­
cza oraz M in . B udow nictw a 
Przemysłowego —  Bąbińskiego i 
M in . Energe tyk i — Jaszczuka 
postaw ione zostały przed załogą 
nowe, ważne zadania. W  odpo­
w iedzi na te zadania załoga bu­
dująca s iłow n ię  podjęła ostatn io

zobowiązania, idące w  k ie ru n ­
ku dalszego skrócenia tenm inów  
ukończenia poszczególnych ro ­
bót.

G rupa robót tu rb inow ych  po­
stanow iła skrócić te rm in  w yko ­
nania swych prac o 2 dn i, g ru­
pa robót ru rociągow ych —  o 1 
dzień, grupa robót ko tłow ych  — 
o 2 dn i, grupa robót chemicz­
ne j oczyszczalni —  o 2 d n i i  
grupa robót ko n s tru kc ji stalo­
wych rów nież o 2 dn i. Przy 
wszystkijch innych  pracach po­
stanowiono bezwzględnie do­

trzym ać te rm in ów  harm onogra­
mowych.

W  m eldunku o podjęciu zo­
bowiązań, w ysłanym  do M in i­
s tra  Energetyki, załoga s iłow n i 
pisze m. in .: „Zobow iązan iam i 
sw oim i chcemy dać w yraz peł­
nego poparcia d la  p o lity k i na­
szego Rządu i  Polsk ie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej.

P rzykładem  i  wzorem  jest dla 
nas W ie lk i Zw iązek Radziecki. 
D latego też od radzieckich to­
warzyszy czerpiem y doświadcze­

nia i  op ieram y 'się w  swej pra- , 
cy na przodującej technice ra- ! 
dzieckie j. Bezpośrednio korzy- j 
stamy z bogatych doświadczeń j 
radzieckie j g rupy specja listów , I 
k tó ra  tu, na budowie, przeka- | 
żuje nam swe doświadczenia, i 
pomaga w  podnoszeniu k w a lif i-  i 
kac jl i  s ty lu  pracy.

Przez skrócenie czasu m onta­
żu pragn iem y jeszcze w yd a tn ie j 
wykazać nasze zrozum ienie i 
zapał w  rea lizac ji p lanu 6-let- 
niego“ . (PAP).

agresorzy am erykańscy zrzu- | oraz na te ry to r iu m  pow ia tu  S in-
cają w  różnych re jonach przy 
fron to w ych  p ro w in c ji Hwanhe 
owady zakażone ba k te ria m i cho­
robotw órczym i. W  godzinach 
po łudn iow ych 21 g rudn ia  1952 
ro ku  sam oloty am erykańskie 
dokonały na lo tów  na gm inę So- 
ho, po w ia tu  Czeren i  zaciekle 
zbom bardow ały oraz ostrzela­
ły  z b ro n i pokładow ej osiedla 
m ieszkalne. W  tym  samym dn iu  
sam oloty am erykańskie  zrzuc i­
ły  na te ry to r iu m  6 w s ł gm iny 
S inhw anphari oraz na te ry to ­
r iu m  S in ta n ri, M ud en ri i  in ­
nych gm in  w ie le  zakażonych 
bak te riam i chorobotw órczym i o- 
wadów. Zrzucone owady —  du­
że czarne kosmate m uchy, ćm y i

czhon i  gm iny Czunam.
Artyleria amerykańska 

ostrzelała strefę neutralną 
Kaesongu

Opracowanie planu 
wymiany kulturalnej 
między Polską i NRD 

w r. 1953
Od 19 do 26 stycznia

Trwa zaciąg pionierski przodującej młodzieży 
na najtrudniejsze odcinki walki o plan 6-letni

(f)
1953 

! legacja rządu

(a) W  zac iągu  p io n ie rs k im  na n a jw a ż n ie js z e  o d c in k i p ra cy  
w  p rze m yś le  w ę g lo w y m , m e ta lo w y m  i  c h e m iczn ym  zgłasza

(f) P E K IN  (PAP). KoreSpon- ! legacja rząau polskiego pod 

wództwo am erykańskie dokona-

przebyw ała w  N R D de- | się n a jb a rd z ie j a k ty w n a  w  p ra c y  za w o d o w e j i  spo łeczne j
m łodz ież . P rz y rz e k a  ona w a lc z y ć  o f ia rn ie  i  z pośw ięcen iem  
o p rz e d te rm in o w e  w y k o n a n ie  p la n u  6 -le tn ie g o .

ło now ej p ro w o kac ji w  Pan- 
m undżonie, os trze liw u jąc z dział 
re jon  kon fe ren c ji roze jm ow ej. 
Jest to czw arty  w ypadek o- 
strzelania prz.ez a rty le r ię  ame­
rykańską  neutra lnego re jonu  
kon fe ren c ji po zerw an iu  w  paź­
dz ie rn iku  ub. ro ku  rokow ań ro - 
zejm owych przez stronę am ery­
kańską.

W ie lk i wiec w Hamburgu  
przeciw planom Adenauera

(?) B E R L IN  (PAP). Jak po­
daje agencja A D N , w  H am bur­
gu od by ł1 się w iec pro testacyj­
ny pod hasłam i w ą lk i o pokój 
i jedność N iem iec z udziałem  
przeszło 20 tysięcy osób. Na 
w iecu przem aw ia ł przew odni­
czący Kom unistycznej P a rtii 
N iem iec (KPD) M ax Ręimann.

M ów iąc o przyczynach, k tó re  c ja lnych

fie  odbyła się kon fe renc ja  prze­
ds ta w ic ie li ra d  zakładow ych o- 
raz działaczy zw iązkow ych Po­
łu dn iow e j B a w a rii i  P a ła tyna tu . 
Uczestnicy kon fe ren c ji u c h w a lili 
jednom yśln ie  rezolucję, w  k tó ­
re j s tw ie rdza ją , że go tow i są 
bronić; p ra w  po litycznych  i  so-

K o m is ji M ieszanej dla Realiza 
c ji Polsko _ N iem ieck ie j Umo 
w y  K u ltu ra ln e j.

Na czele n iem ieck ie j delegacji 
| s ta ł Przewodniczący Państwo- 
| wej K o m is ji d la  S praw  S ztuk i 
| H e lm u th  H oltzhauer.

K om is ja  Mieszana s tw ie rdz i­
ła, że w ym iana  k u ltu ra ln a  w 
roku  ub. m iędzy N R D a Polską 
rozw inę ła  się i  pogłębiła oraz 
że stanow i w k ła d  w  dzieło d a l­
szego pogłębienia b ra te rsk ie j 
p rzy jaźn i m iędzy obu narodam i.

K om is ja  opracowała plan 
w ym iany  k u ltu ra ln e j m iędzy 
Polską a NRD na r. 1953.

P lan podp isa li ze s trony  po l­
sk ie j: m in . K u ltu ry  i  S ztuk i 
W łodzim ie rz Sokorski, ze strony 
n ie m ie ck ie j: P rzewodniczący
Państwow ej K o m is ji dla S praw  
S ztuk i N R D H e lm u th  H o ltz ­
hauer.

O brady Polsko -  N iem ieckie j 
M ieszanej toczy ły

„Postanow iłem  zgłosić się do 
pracy w  kopa ln i węgla — 
ośw iadczył H e nryk  Stępniak, 
p ra k ty k a n t zecerski z Łodzi, 
k tó ry  w  tych dniach wraz z 24 
sw ym i kolegam i w y jecha ł do 
pracy w  górn ictw ie. — Będę 
w a lczy ł o to, by nasze fa b ry k i 
i  e lektrow nie , domy i gospo­
darstw a chłopskie m ia ły  ja k  
na jw ięce j tak  potrzebnego w ę­
gla“ .

Jednym  z 48 nowych ochot­
n ikó w  do przem ysłu węglowego

z w o j. lubelskiego, w  w iększo­
ści m łodych chłopów, jest W a­
cław  Pokłacki. Jest on synem 
m ałorolnego chłopa z gromady 
Baranica, pow. K rasnystaw . Za 
aktyw ną działalność w  K o m i­
tecie O brońców P oko ju  został 
on odznaczony dyplom em  ho­
norow ym .

Na zebraniu m łodzieży, na 
k tó rym  zgłosił się w  zaciągu 
p ion iersk im , P okłack i ośw iad­
czył: „W iem , że pracą w  gór­
n ic tw ie  mogę lep ie j przyczyn ić

się do rozw o ju  naszej O jczy­
zny. Rozumiem, że praca moja 
będzie trudn a , lecz postana­
w iam  z honorem  w ype łn ić  swe 
zadania“ .

W  woj. k ie leck im  z gromad 
jednego ty lk o  pow ia tu  radom ­
skiego, do pracy w gó rn ic tw ie  
oraz przem yśle m eta low ym  i 
chem icznym . w y jecha ło  prze­
szło 40 chłopców i dziewcząt 
W lis tach przesyłanych do 
swych kolegów oraz do zarzą­
dów ZM P  w yraża ją  oni radość 
ze swej nowej pracy, z m oż li­
wości lepszego służenia o jczy­
źnie i zdobycia zaszczytnego 
ty tu łu  p ioniera.

(PAP)

Tysiące pracow n ików  hand lu  
uspołecznionego przystępują 

do współzawodnictwa

zm usiły  reż im  boóski d o  p rz e  
sunięcia te rm in u  ra ty f ik a c ji 
tych układów , M ax Reim ann 
wskazał na ożyw iającą naród 
n iem iecki w o lę  w a lk i przeciw ­
ko tym  haniebnym  układom  o- 
raz na opór narodów  k ra jó w  
Europy Zachodniej wobec p o li­
ty k i w o jenne j swych rządów.
' Uczestnicy w iecu p rz y ję li je ­

dnom yślnie rezolucję, w  k tó re j 
w yraża ją  gotowość podjęcia ak­
tyw ne j w a lk i p rzeciw ko ra ty f i­
kac ji uk ładów  w o jennych z 
Bonn i Paryża, przeciwko pró­
bom pozbawienia deputowa­
nych , kom unistycznych n ie ty­
kalności poselskiej, o obalenie

p rze c iw k o  w o je n n e j p o lity c e  re ­
ż im u  bońskiego.

Na ko n fe re n c ji działaczy 
zw iązków  zawodowych w  Hesji, 
z udzia łem  około 400 osób, po­
stanow iono wzmóc w a lkę  prze­
c iw ko  przygotow aniom  do no­
w e j w o jn y  i  dalszej faszyzacji 
k ra ju .

Również kon ferenc ja  działaczy 
zw iązków  zawodowych Baden ii 
—. W irtem be rg ii przekszta łc iła  
się w  dem onstrację p ro te­
stacyjną p rzeciw ko po lityce  
w o jenne j Adenauera i zdradzie- 

reżim u bońskiego i  utworzenie j  ck ie j postaw ie p raw icow ych  
rządu zjednoczenia narodowe- przyw ódców  zw iązków  zawodo-

narodu oraz walczyć : K o m is ji M ieszanej toczy ły  się 
w  atm osferze serdeczne] p rzy -
jaźni, (PAP).

Związkowcy zachodnio- 
niemieccy potępiają 

remilitaryzację
(f) B E R L IN  (PAP). Jak  poda­

je  agencja A D N , w  Schw andor-

wych. Uczestnicy kon fe ren c ji 
po tę p ili rem ilita ryza c ję  N iem iec 
oraz w ypow iedz ie li się p rze­
c iw ko  an tyrobo tn icze j ustaw ie 
rządu bońskiego o „re g u la m i­
n ie  d la  przedsięb iorstw “ .

O g ó ln o k ra jo w a  ko n fe re n c ja  
bezrob o tnych  w  A u s tr ii

( f )  W IE D E Ń  (PAP). 25 stycz­
nia  obradowała w  W iedn iu  o- 
gó lnoaustriacka kon ferenc ja  
bezrobotnych na k tó rą  p rzyb y ­
ło  1068 delegatów z całego k ra ­
ju . K on ferencja  om ów iła środ­
k i zm ierzające do lik w id a c ji 
bezrobocia w  A u s tr ii.

Referat w yg łos ił powszechnie 
znany działacz zw iązkow y, 
Franz G ra ff, k tó ry  s tw ie rdz ił, 
że obecnie w  A u s tr ii jest 300 
tys. bezrobotnych, n ie  licząc ̂  60 
tys. m łodzieży, k tó ra  n ie  ma ża­
dnej nadziei na otrzym an ie  ja ­
k ie jk o lw ie k  pracy.

Z w ie lką  uwagą delegaci 
kon fe ren c ji w ys łucha li przed­
staw icie la  lewego skrzyd ła  „a - 
us tria ck ie j cen tra li zw iązko-

podatkam i na sumę przeszło 2 
m ilia rd ó w  szylingów. Na roz­
kaz im p e ria lis tó w  am erykań­
skich rząd sabotuje korzystny 
dla A u s tr ii handel ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i k ra ja m i dem okra­
c ji ludow e j, im p o rtu je  po w y ­
sokich cenach gotowe tow a ry  
ze Stanów  Zjednoczonych, 
sprzedając im  po n iezm iernie 
n isk ich  cenach niezbędne dla 
przem ysłu austriack iego su­
rowce.

W  jednom yśln ie  p rzy ję te j re ­
zo luc ji uczestnicy kon fe ren c ji 
w ezw a li wszystk ich bezrobot- I 
nych A u s tr ii,  by w  dn iu  22 T u -  j 
tego —  w  d n iu  w yborów  do j 
pa rlam entu  — głosowali na 
kandydatów  „A u s tr ia c k ie j opo-

Ra cjona li za tor zy 
walczą o oszczędność 

m ateria łów
Dla uzyskania ja k  na jle p ­

szych w y n ik ó w  w  oszczędzaniu 
m ate ria łów  oraz zainteresowa­
nia tą akc ją  ogółu pracow ni­
ków  przem ysłu maszynowego, 
rozpisany został konkurs ra­
cjona liza to rsk i na temat, osz­
czędności w  r,zużyciu blach. 
K onkurs  c ieszy' się znacznym 

I zainteresowaniem  wśród rac jo ­
na lizatorów .

M. in. jeden z pomysłów 
zgłoszonych przez rac jona liza to­
rów  przem ysłu maszyn ciężkich 
przyniesie rocznie oszczędność 
ok.TóO ton blachy. W ie lk im  za­
in teresowaniem  cieszy się ró w ­
nież konkurs  w  przemyśle mo­
toryzacy jnym , którego pracow­
n icy  zg łosili ju ż  28 p ro jektów  
oraz w  przemyśle maszyn ro l­
niczych —- 26 pro jektów . Sze­
reg pro jek tów  na tem at oszczę­
dności w  zużyciu blach złożyli 
pracow nicy przem ysłu maszyn 
w łók ienn iczych i maszyn elek­
trycznych. F ab ryk i przemysłu 
kablowego zgłosiły wpraw dzie 
ty lk o  trzy

(a) Z a in ic jow ane przez 
ZM P -ow ców  Centralnego Do­
mu Towarowego w  W arszawie 
współzawodnictwo zobowiąza­
niowe znalazło żywy oddźwięk 
wśród tysięcznych rzesz p ra­
cow ników  handlu w  całym  k ra ­
ju . Poważne zadania, ja k ie  sta­
nę ły przed handlem  uspołecz­
n ionym  w  zw iązku z Uchw ałą 
Rady M in is tró w  z 3 bm., m ob i­
liz u ją  zespoły sklepowe w  m ia ­
stach i  na w s i oraz załogi h u r­
tow n i, a także m agazynierów 
księgowych i  p racow n ików  
punk tów  skupu do lepszego 
w ykonyw ania  swych obow iąz­
ków  w  zaopatryw aniu  mas p ra ­
cujących w  a rty k u ły  spożywcze 
i  przemysłowe.

Na Śląsku pierwsza na apei 
CDT odpowiedziała załoga Po­
wszechnego Domu Towarowego 
w  Katow icach. 225 p racow n i­
ków  obsługujących 44 stoiska, 
pragnąc ja k  na jlep ie j zaspokoić

potrzeby mas pracujących, pod- ■— Łuc ja  P rzep iórkowska i.W ła - 
ję ło  w ie le cennych zobowią- j dysław  M iko ła jczyk . Postano- 
zań. M. in. pracow nicy maga- | w i l i  oni bardzie j troszczyć się
zynu postanow ili uspraw nić za­
opatrzenie stoisk przez te rm i­
nową realizację zamówień.

Ponad 400 p racow ników  skle­
powych PSS w  Bydgoszczy 
przystąp iło  do współzawod­
n ic tw a o ty tu ł najlepszego 
sprzedawcy. M łodzieżowe b ry ­
gady ZM P  ze sklepów M H D  w 
Bydgoszczy postanow iły m. in. 
podnosić estetykę w nętrz  skle­
powych i uspraw niać obsługę 
konsum entów, a także prow a­
dzić systematyczne szkolenie 
ideologiczne.

W spółzawodnictwo obejm uje 
rów nież coraz liczn ie j pracow­
n ików  gm innych spółdzielni 
Jednj z p ierwszych w  woj. 
łódzk im  zobowiązania podję li 
p racow nicy sklepu grom adzkie­
go w  D łu tow ie , pow. łaskiego

o należyte zaopatrzenie grom a­
dy w  a rty k u ły  codziennego 
użytku , w łaściw y dobór asorty­
m entu, o estetykę wnętrza sk le­
powego. Zobow iązali się oni 
rów nież zapewnić chłopom na­
leżytą obsługę i zaspokojenie 
ich życzeń, ja k  rów nież nie do­
puszczać do powstawania w  skle 
pie mank. W ślady sklepowych 
z D łu tow a poszło 18 brygad 
sklepowych pow. łaskiego, 6 
sklepów GS w pow. ku tn o w ­
skim  i  inne.

W woj. k ie leck im  współza­
wodniczy m iędzy sobą w iele 
sklepów spółdzielni spożywców 
M. in. brygada młodzieżowa 
sklepu n r 1 w Radomiu zobo­
w iązała się lep ie j zorganizować 
sprzedaż, spraw n ie j obsługiwać 
kupu jących itp . (PAP)

Dnia 22 bm. w Muzeum Historycznym na Starym Mieście na­
stąpiło otwarcie wystawy  „W  90 rocznicę Powstania Stycz­

niowego“ . Na zdjęciu: broń  i sztandary poiostańcze
F o to  A . N o w o s ie lsk i

Obchód Dui Leninowskich 
w Polsce

(f) W  okresie „D n i Len inow ­
skich“  a k tyw  TPPR ze szcze­
gó lnym  oddaniem  k rzew i w ie lką  
ideę pogłębiania i  um acniania 
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i naszego 
narodu z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego. Tem atem  w ie lu  
odczytów, w ieczorów artys tycz­
nych i  lite ra c k ic h  organizow a­
nych przez poszczególne ogniwa 
TPPR w  m ieścić i  na w s i — 
jest życie i dzieło W łodz im ie­
rza . Lenina, którego genialne 
wskazania wcie la w  życie Józef
S ia l iii.

S taraniem  koła TPPR przy 
Zakładach Przem ysłu W ełn ia­
nego w Łodzi im . G w a rd ii L u ­
dowej odbyło się w św ie tlicy  
zakładowej spotkanie załogi z 
uczestniczką w ycieczki l ite ra ­
tów  po lskich do Zw iązku Ra­
dzieckiego — Seweryną Szmag- 
lewską. Robotnicy z głębokim  
zainteresowaniem  w ysłucha li 
p re lekc ji, tem atem  k tó re j była 
działalność Lenina. wspaniały 
rozwój gospodarczy i k u ltu ra l­
ny pierwszego K ra ju  Socja-

Z a m y k a n ie  fa b ry k  i  m asow e re d u kc je  
ro b o tn ik ó w  w  p rzem yś le  fra n c u s k im

| (f) NO W Y JO R K  (PAP). W
; N ow ym  Jo rku  trw a  s tra jk  k ie - 
j row ców  autobusowych trans-

w e j“  — ' Kod itschuką,. k tó ry  j zyc ji lu do w e j“ . ¡p o rtu  m iejskiego, k tó ry  rozpo-
s tw ie rdz ił, iż  szerzące się bez- j Uczestnicy obrad p o w ie rzy li j C Z ą j  sję w  przeddzień nowego 
robocie jest rezu lta tem  reak- j p rezydium  kon fe renc ją  opraco- j roku . W  s tra jk u  
cy jn e j p o lity k i gospodarczej
rządu F ig la, p o lity k i,  zm ierza­
jącej do redukow ania poko jo ­
w ych gałęzi przem ysłu. Rząd 
w b rew  in teresom  gospodarki 
aus triack ie j popiera w ie lk ich  
kap ita lis tów , k tó rzy  zalegają z

opraco- | roku . W  s tra jk u  bierze udzia ł 
wanie program u w a lk i z bez- ; przeszło 8 tysięcy pracow n ików  
robociem. Na kon fe ren c ji w y - . j 8 tow a rzys tw  autobusowych,

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  Czaso­
pismo „U sine N ouve lle “  donosi 
o m asowym  zam ykan iu  f ra n ­
cuskich fa b ry k  m eta lu rg icz ­
nych. W  osta tn ich m iesiącach 
1952 roku  i  w  styczniu b r. w  
północnych i  wschodnich de­
partam entach francusk ich  zam- 

pro jek ty , ale jeden ¡kn ię te  zostały fa b ry k i m e ta lu r­
giczne „Fonderies de Cham­
pagne“ , „A c ie ries  du N o rd “  i  
w ie le  innych  przedsiębiorstw . 
Jak podkreśla dz ienn ik  „ L ‘H u - 

m an ite “ , robo tn icy  12 zakładów  
m eta lurg icznych na pó łnocy i  
na wschodzie F ra n c ji s tra c ili 
pracę, a p ro du kc ja  25 innych  
fa b ry k  tego rodza ju  została 
znacznie zmniejszona.

Czasopismo „Services Econo- 
m iques et F inanciers“  podkre­
śla, że rów nież w  przemyśle 
w ęg low ym  nastąp ił znaczny 
spadek p ro d u k c ji i  stw ierdza, 
że pozostaje to  w  zw iązku ze 
zb liża jącym  się wejściem  w  ży­
cie tzw . p lanu  Schumana.

z n ich  dotyczący oszczędności w  
zużyciu b lachy ołow ianej, bę­
dzie m ia ł duże znaczenie dla 
gospodarki m ate ria łow e j te j ga­
łęzi przemysłu. (PAP)

Strajk kierowców 
autobusów 

w Nowym Jorku

Chodzi o to, że w  d n iu  10 lu ­
tego b r. pom iędzy k ra ja m i na­
leżącym i do p lanu Schumana 
(F rancja , N iem cy zachodnie, 
W łochy, Belgia, H o land ia  i 
Luksem burg) zniesione zostaną 
cła na węgiel, a w  dn iu  10 m ar­
ca br. — cła na w y ro b y  m eta­
lowe. M onopoliści francuscy 
przystępując do p lanu Schuma­
na lic z y li na to, że uda im  się 
opanować zarówno ryne k  wę­
g low y ja k  i  m eta low y Europy 
Zachodniej. Z aw ied li się oni 
jednak całkow icie . Obecnie nie 
ulega ju ż  w ą tp liw ośc i, że pozy­
cję dom inującą na ry n k u  za­
chodnio -  europejskim  będą 
za jm ow a li m agnaci Zagiębia 
R u h ry  oraz pop iera jący ich 
m onopoliści am erykańscy.

W  zw iązku z ty m  przem y­
słowcy francuscy szuka ją spo­
sobów, aby zw iększyć zdolność 
kon ku re ncy jn ą  swych przed­
s ięb io rstw  i  obniżyć ja k  n a jb a r­

dziej koszty p ro du kc ji. F ab ry ­
k i i  kopa ln ie  n ie  mogące kon ­
kurow ać z przedsięb iorstw am i 
zachodnio -  n iem ieck im i są za­
m ykane, a robo tn icy  są w y rz u ­
cani na b ru k . Jednocześnie m o­
nopo liści francuscy wzm agają 
w yzysk mas pracujących, obn i­
żają płace i  red uku ją  starszych 
robotn ików .

F rancuska prasa dem okra­
tyczna podkreśla, że wejście w 
życie tzw . p lanu Schumana 
przyczyn i się do dalszego za­
ostrzenia w a łk i ko n k u re n c y j-  | przy dziennej

lizm u oraz szczęśliwe, poko jo­
we i twórcze życie lu d z i ra ­
dzieckich.

W  Zgorzelcu a k ty w  TPPR 
zorganizował ostatn io spotka­
nie z delegacją Tow arzystw a 
P rzy jaźn i N iem iecko -  Radziec­
k ie j w  celu wspólnego uczcze­
nia pamięci genialnego tw ó rcy  
i organizatora p a r ti i bolszewic­
k ie j. Spotkanie odbyło się na 
moście gran icznym  łączącym 
kra je , k tó re  dz ięk i zwycięstwu 
idei Lenina, dzięki zwycięstwu 
odniesionemu nad h itle ry z ­
mem przez narody Zw iązku Ra­
dzieckiego pod wodzą Józefa 
S ta lina — bu du ją  u siebie u - 
s tró j sp raw ied liw ości społecznej.

Na teren ie w o j. opolskiego 
przy poszczególnych kołach 
TPPR powstają tzw . „kó łka  
len inow skie“ , k tó rych  członko­
w ie s tud iu ją  na wspólnych ze­
braniach życiorys i  dzieia 
Lenina. W  samym Opolu p o w ­
stało już 10 kółek len inow skich.

(PAP)

Palacz M. Pieczyński realizuje 
swe zobowiązanie

(f) Pom yślnie rea lizu je swe i 600 kg. węgla wypala ! on Jedy-
zobowiązanie palacz M aksym i- i nie koks. u trzym ując się m nie j 
lian  Pieczyński, k tó ry  wezwał i w ięcej na poziomie normy 
do współzawodnictwa w oszczę- j dziennej koksu lub też przekra- 
dzaniu węgla wszystkich pala- ; czając ją nieznacznie, 
czy w  k ra ju . Dzięki należyte j | p lec7Vńdu.

nej m iędzy m onopolam i fra n ­
cusk im i a zachodnio -  n iem iec­
k im i. T ygodn ik  „T r ib u n e  des 
N ations“  pisze na ten tem at: 
„N ig d y  od roku  1945 sprzecz­
ności francusko -  n iem ieckie  nie 
b y ły  tak  s ilne ja k  obecnie, gdy 
zaczynają wchodzić w  życie po­
stanow ienia tzw . „E u rope jsk ie j 
w spólnoty węgla i  s ta li“ , t j.  p la ­
nu Schum ana“ .

organizacji pracy, oparte j na 
dobre j znajomości procesów o- ! 
grzewania, Pieczyński zaoszczę- J 
dz ił już  od listopada ub. roku 
do 23 stycznia br. w łącznie pra- | 
w ie  78 ton koksu i węgla. Przy ! 
m iesięcznej norm ie zużycia 61 | 
ton opału, P ieczyński spalał j 
przeciętnie do 39 ton. W ostat- J 
nich dniach przodujący palacz 
zaczą! pa lić w  piecach wyłącz­
nie koksem pogazowym, zao­
szczędzając w len sposób wę- j 
giel. W okresie od 16 do 23 bm..

norm ie zużycia 
pogazowego i 11500 kg. koksu

któ ry  p ra ru je  w 
tym  zawodzie przeszło 6 lat, 
starannie prowadzi książkę ko­
tłow n i, w k tó re j każdego dnia 
wpisu je  ilość spalonego opału i 
jego rodzaj, tem peraturę zew­
nętrzną. k tó rą  m ierzy dw u k ro t- 
bie — o godz. 5-ej i 22-ej, jak  
też tem peraturę wewnętrzną w 
lokalach b iurowych. Stan tem ­
peratury m ierzonej na zewnątrz 
pozwala Pieczyńskiemu na u- 
stalenie przypuszczalnego tem ­
pa palenia i utrzym anie nale­
żyte j ciepło ty w kotłach.

(PAP)

brano rów nież ogólnoaustriac- j k tó re  przewożą dziennie ponad
k i kom ite t bezrobotnych, w  
skład którego weszło ponad 50 
p rzedstaw ic ie li bezrobotnych z 
całego k ra ju .

3 m ilio n y  pasażerów.

Dywersyjna działalność lilowsbiej 
bandy przeciw Bułgarii

(f) SO FIA  (PAP). Prasa b u ł­
garska opub likow a ła  tekst no­
ty  m in is te rs tw a spraw zagrani­
cznych B u łga rsk ie j R epub lik i 
Ludow ej do rządu jugosło­
wiańskiego.

Nota podkreśla, że liczne pro­
cesy w ykazały, iż organy UDB 
(ta jna  po lic ja  jugosłow iańska) i 
pracow nicy ambasady jugosło­
w iańsk ie j w  Sofii organizują 
działalność szpiegowsko -  dy­
w ersyjną, wym ierzoną przeciw ­
ko B u łga rsk ie j Republice Ludo­
w e j i działa lnością tą k ie ru ją .

D la prowadzenia w a lk i zb ro j­
nej przeciwko B u łga rsk ie j Re­
publice Ludow e j i narodow i 
bu łgarskiem u władze jugosło­
w iańskie  organ izow ały na te-

Przedłużenie sianu 
oblężenia w  Ira n ie

(f) P A R Y Ż  (PAP). Korespon- 
! dent agencji France Presse do- j 
1 nosi z Teheranu, że rząd ira ń -  ' 

ry to r iu m  Jugosław ii grupy te r- ! f  i op ub likow a ł 25 bm. zarzą- 
rorystyczne i przerzucały je  do dzeme o przedłużeniu na okies

Amerykańskie próby rozszerzenia agresji 
napotkają na zdecydowany opór narodów

Chin i Korei

B ułga rsk ie j R epub lik i Ludo­
w e j w  celu dokonywania aktów  
dyw ers ji. Do organizowania 
tych grup w ładze Jugosłowian- , 
skie w erbow a ły  b. faszystów, | źród ła naftowe, 
po lic jan tów  i żandarm ów, ja k  ! 
rów nież b. w ie lk ic h  obszarni­
ków , ku łakó w  i pospolitych 
zbrodniarzy.

Tego rodzaju p o lityka  — 
podkreśla w  zakończeniu nota 
— wym ierzona jest przeciwko 
interesom  i pokojowem u is tn ie­
niu  narodu bułgarskiego, prze­
c iw ko  .po ko jo w i i bezpieczeń­
stwu na Bałkanach, przeciw ko 
interesom  samych narodów  Ju ­
gosław ii.

dalszych trzech m iesięcy stanu 
oblężenia w  ośmiu re jonach p ro ­
w in c ji Khusistan. W  p ro w in c ji 
te j zna jd u ją  się główne irańsk ie

Zbiór poezji Słowackiego 
w języku ukraińskim
(f) M O S K W A  (PAP). N ak ła ­

dem państwowego w ydaw n ic tw a 
lite ra tu ry  p iękne j U k ra ińsk ie j 
SRR ukazał się zb ió r poezji Ju­
liusza Słowackiego w  przekła­
dzie na język  u k ra iń s k i pod re ­
dakcją  w yb itnego poety u k ra iń ­
skiego M aksym a Rylskiego.

(?) P E K IN  (PAP). Dziennik 
„Żenm inżibao“  w a rtyku le  
wstępnym  pt. „Bądźcie czu jn i 
wobec agresorów am erykań­
skich, dążących do rozszerzenia 
w o jn y !“  pisze, że w  ostatn im  
czasie samoloty am erykańskie 
coraz częściej naruszają obszar 
pow ie trzny C h in  Północno- 
W schodnich, os trze liw u ją  z bro­
n i pokładow ej i bom bardu ją  
spokojne m iasta i wsie oraz do­
konu ją  lo tów  zwiadowczych. 
Jednocześnie am erykańskie o- 
k rę ty  wojenne n ie jednokro tn ie  
po jaw ia ły  się ńa wodach te ry ­
to ria lnych  C h in  Południowych. 
Również samoloty am erykań­
skie ukazyw a ły  się nad woda­
m i te ry to r ia ln y m i C h in  Połu­
dniowych.

N aw iązując do działalności 
A m erykanów , zm ierzającej do

zerwania rokow ań rozejm owych 
i przeciągania w o jn y  w  Kore i, 
dziennik stw ierdza, że agresy­
wna p o lityka  USA w  ONZ do­
w iod ła , iż rząd am erykański, 
odrzuciwszy pokojowe propozy­
cje ZSRR, nie chce pokoju.

D z ienn ik wskazuje dale j na 
przem ówienie dowódcy sił lo t­
niczych USA na D a lek im  
Wschodzie, W aylanda, k tó ry  o- 
tw arc ie  ośw iadczył ostatnio w 
Tokio, że gotów jest rozpocząć 
na szeroką skalę zakrojone 
bom bardowanie Ch in kon tynen­
talnych.

i; „Żenm inż ibao" pisze da le j, że 
[ naród ch ińsk i zahartow any w  
I d ługo trw a łych  w a lkach o swą 
| wolność i niezawisłość, nie oba- 
i wia się tych niecnych planów i 
1 agresywnych działań im p e ria li­

stów am erykańskich. P rzeciw ­
nie, wzmagająca się agresja 
USA napotyka jeszcze na s il­
niejszy opór ze strony narodów 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow e j :i 
K oreańskie j R e pu b lik i Ludo ­
wo-Dem okratycznej.

D z ienn ik podkreśla, że naród 
ch iński, rea lizu jąc potężne bu­
dow n ic tw o w  swym  k ra ju , nie 
pow in ien an i na chw ilę  osła­
biać czujności wobec hanieb­
nych planów im peria lis tów  a- 
m erykańskich, k tórzy  przygoto­
w u ją  się do rozszerzenia zasię­
gu działań .wojennych i do na­
paści na Chińską Republikę 
Ludową. Jeśii w róg m im o to 
odważy się napaść na nas — 
pisze w  zakończeniu, dziennik 
— to czeka go ca łkow ita  k lę ­
ska.

Nowe korzystne ceny skupu 
surowców w łókienniczych

(f) W  oparciu o Uchwalę Rady Dostawcy oprzędów jedw abiu 
M in is tró w  z dn ia 3 stycznia b r 
ustalone zostały nowe ko rzys t­
ne w a ru n k i skupu k ra jow ych  
surowców w łók ienn iczych — 
w e łny, ln u  i konopi, słomy ln ia ­
nej i  konopnej, oprzędów je d - 
w abnych oraz w łosia końskiego.
Za dostarczane surowce p ro ­
ducenci o trzym yw ać będą za­
płatę wg nowych korzystnych 
cen oraz bezpośrednio na m ie j­
scu dostawy będą m ogli naby­
wać zwiększone ilości a tra k c y j­
nych tow arów - w łók ienn iczych

Dostawcy w e łny  up raw nien i 
są obecnie do kupna tow arów  
w łók ienn iczych za 65 proc. na­
leżności za dostarczoną wełnę 
Dostawcy, k tó rzy  jednorazowo 
sprzedają wełnę w artości w ię k ­
szej n iż 100 zł, mogą za całą o- 
trzym aną zapłatę nabyć tow ary 
w łókiennicze.

P rzy dostawie zakon trak to ­
wanej słomy ln iane j i siem ie­
nia p lan ta to r ma praw o nabyć 
za 55 proc. sumy otrzym anej za 
dostarczony pion — tka n in y  po 
cenach hu rtow ych . P lanta to­
rzy  kon traktow anych  pionów

.naturalnego up raw n ien i są do 
nabycia tow arów  w łó k ie n n i­
czych za sumę rów ną 55 proc. 
wartości dostarczonych oprzę. 
dow.

K orzystnym  dla p lan ta to rów  
zmianom u le g ł’ również cennik 
skupu niekontraktow anego
w łókna, lnu i, konopi. Ponadto 
za całą o’ rzymaną zapłątę do­
stawcy w łókna mogą nabyć to ­
w ary w łókiennicze.

Ustalono rów nież nowe, op ła­
calne ceny za w łosie końskie. 
Dostawcy tego surowca m ają 
prawo za całą otrzym aną należ­
ność nabyć tow a ry  w łók ie n ­
nicze. (PAP)

słomy konopnej mogą zakupy­
wać tk a n in y  za 60 prpc. sumy 
otrzym anej za dostarczony plon 
również po cenach hu rtow ych .

n Z I S W \  l \1 E R Z E:
z  ż y c i a  p a r t i i

IÓ Z  F F  S Z Y M A N O W S K I: Ż o ł­
n ie rze  c tu d iu ią  m a te r ia ły  
X IX  Z ja z d u  K P Z R

R O M A N  I !  R Y S : O b y w a te ls k ie  
p ra w o  la n a  O le w n icza ka  

H E N R Y K  P O D O L S K I: H a n ie b ­
n y  w e rd y k t  a m e ry k a ń s k ie j
re a k c ji

W IL H E L M  M A C H : D z ień  w 
Ja sne j P o la n ie

—



N a r ó d  p o l s k i  n ie  p o z w o l i  na w y k o r z y s t y w a n i e  
s ta n o w is k  k o ś c i e l n y c h  d la  z b r o d n i c z y c h  ce lów

a n t y p a ń s t w o w y c h  i a n ty  l u d o w y c h
P rze m ó w ie n ie  p ro k u ra to ra  w  k ra k o w s k im  procesie  szp iegów  w y w ia d u  U SA

, - t  ̂ i * “  “  ’ * ■— —1 w : i  Jl C Ła\J i.

i Udając naiwnego oskarżony j 1 zespolony ja k  obecnie. N igdy  | innych  fo rm  w a lk i o wolność i  stając z 
• i Chachlica w  pewnym  momencie • n a r° d po lsk i w  h is to r ii swej nie j n iepodległość narodu, c ie rp ie li n ia  i  w yznan ia zagw arantow a-

O byw ate le  sędziowie. 'd z ia łan iach  skierow anych prze- swoich w yra fino w an ych  zeznań m ia ł. tak  Potężnych i  w ie rnych  j w  obozach koncen tracy jnych , , nych w  K o n s ty tu c ji Polskie j
7 im  w uir«ra mora i «tanów- c iw ko  Polsce. am erykańscy o r- \ próbował przedstaw ić swą szpie- P rzy jac ió ł ja k  obecnie. I  d la r j b y li to rtu ro w a n i i  "  ' 

czościa naród nasz m-acuie nad I g a n i^ to rz y  w o jn y  w yko rzys tu ją  j gową-ką działalność w  te j d z ie - , _P°lsk i n ie  ̂ p o z w o li j w ani.
. * * . . ' 7 i£v»lra hanrfb omiffrantri- i r?7;i,ni<a nioAtnol i o Ir

I część h ie ra rch ii kościelnej, w  
ostatn im  w ypadku zaś K u r ia  

| A rcyb iskup ia  w  K rako w ie  — w  
, , . . , - - ciągu szeregu lat od c h w ili w y ­

p ra w  wolności sum ie- w ej czyn ił _ nieustanne! w y s iłk i, ! Zwolenia i powstania Polski L u - 
aby znaleźć odpowiednie fo rm y | dowej czyniła  wszystko, aby 
porozum ienia z Kościołem, z je - j sprzeniew ierzyć się i  przeciw -

rozw in ięc iem  s iły  Państwa L u ­
dowego, im  bardzie j naprzód 
postępuje dzieło konso lidacji 
narodu polskiego, z tym  w ię k ­
szą zaciętością stara ją  się am e­
rykańscy im p eria liśc i pow strzy­
mać lu b  u trud n ić  dzieło nasze­
go budow nictw a poprzez ro zw i­
jan ie  d yw e rs ji i  szpieg ostrza.

w i. Również w  plan ie  „W u lk a n “ 
am erykańscy im p e ria liśc i w y ­
znaczyli swym  agentom okre­
ślone zadania, a przede wszyst­
k im  zadania wskazania ob iek-

p rze ś la d o -- Rzeczypospolitej Ludow e j —  d u - i  go adm in is trac ją  i h ierarch ią , I staw ić tym  w ys iłkom  w ładzy 
chow n i ca łkow ic ie  uw o ln ien i od j reprezentującą spraw y i  fun kc je  j ludowej.

„  . . v y -— .............-P  -....... ____________________________________________________________  ___ ____ __________________ ___ ________________ Potępia jąc na jostrze j zbrodn i-
O ileż ■ szczerzej s taw ia ł 

sprawę ksiądz Pochopień -
zum iejąc i  n ie  u k ry w a ją c  w ag i  i n fe A  c i ^ k t ó ^  dowej O jczyzny, uczestniczących I cych. ‘  '  ’  [ ż ą w a  ¿ k n o w a n ie  zdobycz“y i rodow i- °P ‘n ia  Publiczna z ca

przez siebie ,— -------ó ' ¡ lu d u  i  p raw . obow iązujących w  j ły m respektem odnosi się do
| Polsce Ludow ej praw, k tóre są | księży, k tó rzy  łączą swą służbę 
I na jwyższym  dobrem polskiego i duszpasterską z patrio tyczną po- 
i ludu pracującego, p raw  zdoby- i stawą obywate lską i  uczestni-

zdradziecką bandę em igracy j- : dżin ie nieom al ja ko  „dz ienm ka r- ! N ar6d po lsk ł w id z ł 1 teraz upokarzającej służby na rzecz I ogółu duchowieństwa. Jako je - I
nĄ Z rX f Z i e StZ ^ S i  ' "  ________ ■ ® -e s z e  księży razem z n a - I  w yzyskiw aczy m og li swobodnie i dyny w arunek w  tych stosu*
się am erykańskiem u w yw iado - r  ^ ___t____________

I w  Polsce Ludow e j m iejsca
przekazywanych
wiadomości.

N ikczem nym  zamierzeniom ; padek w o jny.
Im peria lis tó w  am erykańskich, j O statn io zostały u jaw n ione 
wszczęcia w  naszym k ra ju  sze- ) nowe dowody i  m a te ria ły  o 
roko  zakreślonej działa lności ! przygotow aniach do dyw e rs ji i

i będą p ró bo w a li tę ko lum nę
I tw orzyć, zostaną znisżczeni z Jednakże należy stw ierdzić, i  j  , . . , .u . całą bezwzględnością mezalez- . ze w e wszystk ich swych p la -

tow  do bom bardowania na w y - | nach i rozważaniach w róg  po- j ° d teg0 k lm  są
pe łn ia  zasadniczy błąd, Jedną z dziedzin 

politycznego, k tó rą
w y w ia d u  j 

s ia tka  ks.

K u ria  krakow ska bazą szpiegów  
d^wersanłów' i czarnogieidziarzy

Niestety, wśród oskarżonych
Polska Rzeczpospolita L u .  j L e lito  zajm ow ała się, jest w y -  j w id z im /c k e re c h  księży k tó rzy  

dowa n ie  je s t Polską sprzed i w iad z dziedziny stosunku k o - ----- L.,-,.. ^ y ’ y
d yw ersy jn e j i  sabotażowej, da- rozw in ięcia  na szeroką skalę 1939 roku  Polska Rzeczpo- : ścioła do państwa i  życia sto­
ję  w yra z  opracowany przez ! szpiegostwa w  Polsce, poczynio- | ,5, j  , .udoi^ aI _ ^ ^ fkg I ^s rzysze ń  ka to lick ich . K a to -
sztab am erykańsk i p lan „W u l- | nych przez am erykańskich  o r ­
kan ". W  swoich zbrodniczych ganizatorów  w o jny.

Nikczem ne metody am en  kańskiego w yw iadu

Piłsudskich, Beków, Sosnkow- | lick iego  Stowarzyszenia M ło - 
: skich i  Rydzów Śm ig łych. P o l- j dzieży M ęskie j i  kongregacji 
! ska Rzeczpospolita Ludow a j „Żyw ego Różańca“  dziewcząt.

nie ty lk o  n ie  s tanęli w raz  z ca­
ły m  narodem  do poko jow e j 
tw órcze j p racy d la  zbudowania 
w  naszej O jczyźnie lepszej i 
szczęśliwszej przyszłości, ale 
w b rew  in teresom  całego na-

,.,v JŁo. ,  „ , s „ ,  ,  In s tru k c je  szpiegowskie nade- rodu w b re w  interesom  i „ -
ską ka p ita lis tó w  i  obszarników. - słane do oskarżonych z ośrodka j d , M ierzących i  nadużywaiac 
Polska Rzeczpospolita Ludo- | m onach ijskiego w  tym  przed- i ^ ef™ t d r i d z n f  s ™ -

Jedną z band szpiegowskich ! z zeznań, „N a  zw erbowanie te- w a, n ;e -iest i  n igdy nie  będzie ; m iocie s tw ie rdza ją : i rdd j  Państwo Ludowe i  poszli i 7 “
„W ażne są rów nież w iadom o- | na służbę w rogów  narodu ^  mi pó łko lon ią  an i ko lon ią  obcych

; im peria lis tów . Polska Rzecz- j ści o kościele i  jego. walce z re -
pospolita^ Ludow a jest Polską | żimem, opór episkopatu i  du - 
rob o tn ików  i  chłopów, jest P o l- ] chowieństwa, sprawa księży pa- 

| ską lu d u  pracującego. F ron t I t r io tó w “
W  razie zgody da j m u 3 ty -

1 i s i^cy z ło tych “ . „
Członkow ie te j s ia tk i zosta li Jakżeż o w a ln y m  bezgra- " P ,5tta kolum na“ am erykańskich im perialistów

u le c i  na  i? o ra c v m  u c z v n k u  wra? mczme cynicznym  należy być, i
8 y by ja k  osk. K o w a lik  w e rb o - ; W yw iadow i am erykańskich r w ięc zostało n iezb ic ie ustalone

am erykańskiego w yw iadu , dzia- i go ko leg i daję zgodę... 
ła jących m. in .: poprzez „Radę Nastaw  go na przekazywanie 
P o lityczną“ , z likw id ow a nych  i w iadom ości w o jskow ych  i  go- 
przez w ładze bezpieczeństwa j spodarczych. 
pod koniec 1952 roku , jes t ban­
da z oskarżonym  ks. L e lito  na

z całym  szeregiem 
tó w  szpiegowskich,

dokum en

dziej w p ływ o w ych  w  k ra ju , 
je j p rzyk ład  -oddzia ływ ał rów - 

„ .  . 1 nież na inne k u rie  w  k ra ju . B.y-
O jczyzny naszej. la  ona bezpośrednio pow iąza-

Jak to się stało, że wśród j na z W atykanem , dokąd w y -  
zdra jców  i  szpiegów zw erbow a- | jeżdżał książę k a rd yn a ł Sapieha 
nych spośród r.ożnych w y rz u t-  i w  cel u in fo rm ow an ia  W atyka - 
ków^ społeczeństwa znaleźli, się | nu i  p rzedstaw ic ie li USA, i  ja k  
rów nież księża w  te j liczb ie  j się okazuje, d la  o trzym yw an ia  
n iek tó rzy  za jm u jący poważne j konkre tnych  - poleceń i  wskazó- 
stanow iska w  K u r i i  K ra k ó w - ; wrek eo do dzia ła lności w  k ra -

tych o fia rną  w a lką  po lskich mas 
i pracujących, praw , k tó re  stano- 

w  terenie, k tó rzy  obok spra -1 w ią  gw arancje wolności i n ie - 
wozdania z dzia ła lności o cha- | podległości narodu polskiego 
rakterze re lig ijn y m  zamieszcza- I N iestety, proces n in ie jszy  i 
l i  in fo rm ac je  stanowiące ta jem - | w ie le poprzednich stanowią 
nicę państwową. sm utne potw ierdzenie tego, że

K u r ia  krakow ska  stała się | 
ośrodkiem  cem entującym  reak­
cję na teren ie arch id iecez ji k ra -  | 
kow sk ie j, a ponieważ jest ona j 
jedną z na jw iększych  i  n a jb a r-  j.

czą We w spólnym  w ys iłku  tw ó r­
czym całego narodu, k tórzy  s 
odrazą odw racają się od zaku­
sów wroga i  przec iw staw ia ją  się 
zbrodniczym  m achinacjom  w y­
w iadu  am erykańsko .  h itle ro w ­
skiego.

D la  takich ludzi Polska Ludowa  
będzie bezlitosna

otrzym a- wać 14- le tn ią  dziewczynkę N a- j podżegaczy w o jennych potrzeb- i i  wykazane w  przewodzie sądo-
“ io 1 IQ rtł*QTłm ł olr 1̂0 oinłlri o-ttm’« i ntrHr łplzio in i Al*tvi ooin Cli o JL — _____:  ______1 i 

ski ej? [ ju . Toteż p o lity k a  W atykanu
ta lię  D re w n iak  do s ia tk i szpie- | ne b y ły  tak ie  in fo rm ac je  d la  i w ym , że sia tka szpiegowska ks. I Przewód sądowy w y ja ś n ił nam ! i  ł.eSo polecenia b y ły  ja k  na j

Pr7V , 7nipBa(,h znaleziono g °w skie j. w yko rzys tu ją c  je j w yszuk iw an ia  słabych stron i  L e lito  i K o w a lika  o trzym yw a ła  1 ca łkow ic ie  tę sprawę. yxzy szpiegacn znaleziono . . _____  . lyrałc-ioł-,,j stan m a te ria ln y , uda jąc do b ro - j szczelin w  życiu społeczno-po-
dzieja 1 podrzucając trochę  wę 
gla do domu, kupu jąc  je j trze ­
w ik i!

lityczn ym  naszego narodu, aże-
z ośrodka zagranicznego zada­
nia  i  in s tru kc je

g°-
szereg in s tru k c ji,  k tó re  dokład 
n ie  pouczają o zb ie ran iu  in fo r ­
m a c ji w o jskow ych, gospodar­
czych i  po litycznych. In s tru k ­
c je  te dok ładn ie  w skazu ją  ja ­
k ie  m a te ria ły  w in n y  być zbie­
rane i  w  ja k i sposób. Zw raca ją
szczególną uwagę na k o n k re t- ]  . -----------------  , .
ność danych o mostach, ko le - j w ia d yw a ł się o sy tuac ji na ko- rzystam a reakcy jne j części h ie- c iw ko  obozowi poko ju  i  postę-
jach, lo tn iskach  i  oddziałach j pa ln i w  Jaw orzn ie i  położeniu | ra rc k i i  kościelnej w  k ra ju  jako  j pU. |
w ojskow ych, o uzbro jen iu , fa - ; ob iektów  gospodarczych, aby po- j >>P1;P eJ ko lu m n y “ , k tó ra  by ; D la  zm ontowania te j s ia tk i zo
brykach, kopaln iach, ja k  ró w - tern przekazywać te in fo rm ac je  j sw°.łft antydem okratyczną i  an-

w  raportach szpiegowskich do | typanstw ow ą działa lnością pod- 
N iem iec zachodnich, a w  razie | wazala je d n o litą  postawę m o- 
w o jn y  —  poddać te  ob iek ty  pod ra l n°-P ° lityczn ą  narodu i  jego

_____________________  prowadzenia
by us iłow ać rozbić jego jedność ; wszechstronnego szpiegostwa
i  zdecydowaną postawę w  obro- ¡wojskowego, gospodarczego i 

A lb o  też ja k  ks. L e lito  udaje j rde w o lności i  niepodległości, j politycznego, przede w szystk im
patriotę, k tó ry  w yko rzystu jąc su- S ^ k u ją c  się do nowej w o jn y  ] z pu n k tu  w idzen ia potrzeb w y -
tannę i  w kupu jąc  się w  zaufa- | w yw ia d   ̂  ̂am erykański liczy  na j n ika jących  z prz.ygotowywanej 
nie uczciwych rob o tn ików  w y - m ożliwość ewentualnego w yko - ; przez A m erykanów  w o jn y  prze­

nieś o naszym życiu  po litycz  
n ym  i  społecznym z uw zg lęd­
n ien iem  życia kościelnego.

Is tru k c je  te zaw iera ją  do­
k ładne  opracowanie m etod prze­
kazyw an ia  w iadom ości pismem 
u ta jonym , ja k  rów nież posług i­
w an ia  się różnym i ś ro d k a m i;

ogień 'bomb am erykańskich. 
P rzypom ina ją  się słowa ame-

zdecydowaną wolę obrony po­
ko ju , budow nic tw a pokojowego 

, . . . , , , . l i  obrony niepodległości. Na tych
rykańskiego fachowca od szpie- ' rachubach ia k  j  na ^ elu  “in -

»i^ lu a i . im  » l u o M r a i ; ^ 4. i  nyCh irriperia ,iśc i zaw ie d li się i
chem icznym i przy  przekazy- się w sze lk im i lu d ź m i i nalezy im ł-ia,s,no powiedzieć. że ;w an iu  w iadomości. ' g , s ę w sze lk im ,^ ludźm i l  , na przysz}0ść me m aj ą na co

Ś rodki chemiczne zna lez iono .'“ *:™ 1 m etodam i Jest a m c ^ , Uczyć. 
u  oskarżonych ks. Szvmonka, ra ln y  1 cyn icz" y ' ■««
K ow a lika , S te fan ii R ospm d zo- zdra jca™:-  stosuje 
s ta ły  przekazane p rze ! m ona- f wo 1 k <f.u'P ^ ^  P o rw a n ie  lu - 
ch ijską  p laców kę szpiegowską | dz l- a ™ ekiedy i  zabójstwo, est 
w raz z ca łym  szeregiem pisem - Panem życia i  śm ierci, w yzyska­
nych  pouczeń. ; Je na jszczytniejsze i  n a jm k -

In s tru k c je  ta na w o łu ją  d o ; czemT1iej.s7.e zarazem uczucia, 
bezwzględności w  zb ie ran iu  m a- i §ra  z J^nnaką bezwzględnością 
te ria łów . j na pa trio tyzm ie  jednych, a chci-

Jakżeż charakterystyczne są j wości d ń ig ic h “ . 
w  tym  względzie, jakżeż pe r- j O to am erykańska moralność 
fidn e  i  podłe są m etody, k tó - I szpiegów i  p rzyk ład  je j p ra k - 
rych  zaleca używać ośrodek j  tycznego zastosowania przez Ich 
p rzy  w erbow an iu  lu d z i! C ytu ję  ■ agen tu ry  z „R ady P o lityczne j“ .

Siatka szpiegowska ks. Lelito  zbierała

sta ły szeroko w ykorzystane me­
tody w e rbu nku  począwszy od 
perfidnego przyciągania osób 
mało św iadom ych po litycz­
nie  i  cz łonków  rodzin  em igran­
tów , aż do otwartego kupow a­
nia  za judaszowe pieniądze 

] szpiegów spośród w y rzu tkó w  
i społeczeństwa.

W  codziennej p raktyczne j 
I szpiegowskiej dzia ła lności prze- 

. strzegano zasad ścisłego konspi-
, Coraz w ięcej księży przecho- j row an ia  i  m askowania się, nie 
I dzi na pozycje budow nictw a po- j rezygnując przy tym  z pe rfidn e - 
kojowego, porw anych zostaje j gp p ro fanow an ia  m ie jsc i  przed-

znania oskarżonych 
św iadków  w yka za ły  niezbicie 
że atm osfera wrogości i  n iena­
w iśc i do P o lsk i Ludow ej, do 
w szystk ich  poczynań rządu ro ­
botniczo -  chłopskiego, panu ją ­
ca n iep rzerw an ie  w  K ra k o w ­
sk ie j K u r i i  M e trop o lita ln e j, od 
m om entu w yzw olen ia  spowo­
dowała, że k u r ia  stała się bazą 
d la  an typaństw ow e j przestęp­
czej dz ia ła lności różnych w ro ­
gich g ru p  i  elementów.

W  k u r i i  k rako w sk ie j znaleźli

na jb a rdz ie j żyw otnym  in te re  - 
som naszego narodu. Proces 
w ykaza ł ja k  w ie lk ą  wagę przy­
w iązuje im peria lizm  do w yko­
rzystan ia  d la  swej szpiegow­
skie j, dyw ersy jne j roboty  w łaś­
nie sutanny, Kościoła, K u r ii,  h ie- | 
ra rc h ii kościelnej.

- Proces ten pokazał, że K u ria
licznych w ie z im peria lizm em  am erykań - i K rakow ska swoją działa lnością

ściślej realizowane.

O bywatele Sędziowie. ! Proces w ykazał, 1ak głęboko
Proces ten poruszył i wstrząs- j upad li ludzie, k tó rzy  na pasku 

nął op in ią  polską, ponieważ po- j w a tykańsk im  poszli’ przeciwko 
kazał ja k ich  ła jdack ich  metod ] Polsce —  na usług i im p e ria liz - 
chw yta  się im peria lizm  am ery- j m u am erykańskiego, 
kański w  swej robocie w rog ie j

D la tak ich  lu dz i Polska będzi«
bezlitosna.

I

M a te ria ły  dowodowe u ja w -1 A n typ o lsk ie  stanow isko W a- 
nione w  toku  procesu oraz ze- I tykanu, k tó ry  w  ścisłej zm o- |

sk in i popiera odwetowców  neo- | j w ytw orzonym  k lim atem  stw o- 
h itle ro w sk ich , zwłaszcza w  ich  j rzy ła  sp rzy ja jący  g ru n t dla

szpiegów i  dyw ersantów  am ery­
kańskich.

O brońcy podkreś la li przede 
w szystk im  "wpływ środow iska 
w  k tó ry m  obraca li się oskarże­
n i. A dw . Rogowski b ron iący

w a rtk im  nu rtem  naszego rozwo­
ju ;  coraz szerzej i bardzie j zde­
cydowanie w łączają się on i do 
w a lk i o pokój. D latego też la k  
ważną sprawą dla  w yw ia d u  a- 
m erykańskiego stało się zm obi­
lizow anie  pozostałej reakcy jne j 
w rogo nastaw ione j do F o lsk i 
Ludow ej części duchow ieństwa 
kato lick iego, aby w ykorzystać 
ją  w  pe łn i dla szpiegostwa, dy ­
w e rs ji po lityczne j i  gospodar­
czej.

O rganizacja szpiegowska, k tó -
inform acje wojskowe, gospodarcze i polityczne re i działa lność odsłon ił w  ca­

łe j rozciągłości przewód sądo-
Powstaje pytan ie : jaką dz ia ła ł- | w iadom ości często spotyka jąc i wy, ściśle rea lizow a ła przesy- 

ność p rze jaw ia ła  s ia tka  szpie- i się z ludźm i, czy w  pociągu, czy. j ła? e in s tru k c je  i  polecenia, 
gowska ks. Le lito , czvm się za j- i podczas ich prze jazdów  do Rab- za.jmu.jąc się wszechstronnie w y -  rzeczy godzić się kap łan i, k tó rzy  
m owała, ja k ie  zadania w yko ny- | k i  na wczasy lu b  do dzieci, k tó - I w iadem , przekazyw aniem  ze- w  swym  sum ieniu z na jg łębszym  
wała dla swych am erykańskich re b y ły  w  sanatoriach. ! b ranych szpiegowskich in fo rm a - j przekonaniem  łączą swój tru d
mocodawców? ’ i W ykorzys tu jąc  gapiostwo i  I ^  do ośrodka m onachijskiego, j pasterski, ze służbą dla  ludz i

m io tów  stanowiących świętość j 
dla lu dz i w ierzących.

W  kościołach i  kap licach za- j 
k ładano s k ry tk i dla u k ryw an ia  j 
m a te ria łó w  szpiegowskich, a j 
brew ia rz  kap łana s łuży ł do 
przechow yw ania adresów kon­
ta k tó w  szpiegowskich.

Czy może to nie budzić sprze­
c iw u  wśród w ierzących, gdy w i­
dzą oni tak  cyniczną pro fanację 
m ie jsc dla n ich świętych?

Czyż nie  jest to na ig raw a- 
niem  się z uczuć lu dz i w ie rzą ­
cych i  ich najczystszych in te n ­
cji?

Czyż mogą z ta k im  stanem

pretensjach do naszych ziem 
k tó ry  z całą energią zwalcza 
ruch obrońców pokoju, oraz 
pod trzym u je  dążenia w yw o łan ia  
now ej zaw ieruchy w o jenne j —  
znalazło potw ierdzen ie w  nie­
zliczonych fak tach  i  jest dz i­
s ia j dobrze znane najszerszej 
po lsk ie j o p in ii pub liczne j.

S tanow isko W atykanu  prze­
kazywane biskupom  po lsk im  I osk- k ®. Le lito , adw. M arszałek 

m iejsce dla swej zdradzieckie j i jest przez w ie lu  z n ich  stoso- ; w ystępując w  obron ie osk. ks. 
dzia ła lności szpiedzy i  d.ywer- j wane w  ich  p raktyczne j dzia- Szymonka, adw. H erm an b ro - 
sanci, spekulanci i  handlarze ■ ła lności, ale rządcy K u r i i  K ra -  j niący. osk. ks. Pochopienia i 
złotem i  do laram i. kow sk ie j rea lizow a li je  ze szcze- j adw. O strow sk i b ron iący osk.

Podziemia k u r i i nip nr'/vr>ad goln ie n iew oln iczą służalczością. I k s- Brzyckiego, w skazyw a li na 
k iem  sta ły  się m e liną  & ? * £ - !  O byw ate le  Sędziowie. ! ^  odpowiedzialność jaka
chowania m ienia znienawidzo-1 . . * ciąży na n iek tó rych  p rż e d s ^ w i-
nych przez naród, zdetronizo-1 Ozyz moee być to le row any ta - cielach h ie ra rc h ii koście lnej, a 
wanych jaśnie panów dziedzi— k  ̂ stan izeczy, k ie dy  to  w ro — szczególnie na k ie ro w n ic tw u

gie na rodow i elem enty tk w ią  w  
urzędach koście lnych i  pod ich 
p rz y k ry w k ą  prowadzą a n ty lu - 
dową i  an typaństw ow ą dzia­
łalność. Szpiedzy, dyw ersanci i  
te rro ryśc i, u k ry w a ją c y  się pod 
sutanną, znieważają uczucia re ­
lig ijn e  lu d z i w ierzących.

N ie dz iw  w ięc, że naduży­
wanie na jlepszych in te n c ji w ie ­
rzących, przeznaczanie da tków

Żądam dla oskarżonych: 
księdza Le lito , K o w a lika  

Chach iicy —  ka ry  śm ierci, 
d)a oskarżonego Szym onka —  

] ka ry  dożywotniego w ięzienia, 
d la  oskarżonego B rzyckiego —  

ka ry  15-tu la t  w ięzienia, 
d la  oskarżonego Pochopienia 

— ka ry  10-ciu la t w ięzienia, 
d la  oskarżonej Rospond —  ka­

ry  8 la t  w ięzienia.

Przemówienia olirony

cow, h ra b iów  i  książąt, ta rgo - 
w iczan i  odw iecznych w yzysk i­
waczy ludu . Co dzień pow ta - 

i rżano tam  obłudne słowa o su- 
! m ien iu , lecz w łasne ich  sum ie- 
j n ie  obciążało m nóstw o zbrodni, 
oszustwa i  chciwości, a  sami 
b y li s iewcam i za tru te j w rog ie j 
propagandy, organ izatoram i 
w rog ich  a k c ji sk ie row anych 
p rzec iw ko  poczynaniom  w ładzy

K rako w sk ie j K u r i i  M e tro p o li­
ta ln e j, k tó re j w ro g i do Polski 
Ludow e j stosunek m ia ł w p ływ  
na czyny oskarżonych.

A dw okac i podkreś la li ró w ­
nież, że duże znaczenie d la  ze j­
ścia n iek tó rych  oskarżonych na 
drogę szpiegostwa i  zdrady na ­

rodu m ia ły  pe rfidne  metody, 
p rzy  pomocy k tó rych  w yw ia d  
am erykańsk i ' re k ru tu je  swych 
agentów. M ó w ili o ty m  szero­
ko adw . M arszałek w ystępując 
w  obronie osk. K ow a lika , adw. 
O strow ski b ron iący osk. Cha- 
chlicę i  adw. Peczenik b ro n ią ­
cy osk. Rospond.

A dw okac i tych  osta tn ich
dw ojga oskarżonych, podobnie 
ja k  obrońca osk. K ow a lika , 
z w ró c ili uwagę Sądu rów nież 
na zgubny w p ły w  w ychow ania 
ja k ie  odebra li on i w  K a to lic ­
k im  Stowarzyszeniu M łodzieży 
M ęskie j lu b  w  kongregac ji „Ż y ­
wego Różańca“  dziewcząt.

W  k o n k lu z ji obrońcy p ro s ili 
Sąd o złagodzenie w y m ia ru  
ka ry .

Ostatnie słowo oskarżonych
ludow ej, d w u lic o w y m i demo- j ofia row anych  przez lu d z i nie- 
ra liza to ra m i m łodzieży, k tó rą  i zamożnych na cele zbrodnicze,

I p ró bo w a li w ychow yw ać w  du - ] w rog ie  państw u i  na rodow i i  
I chu w rogości do Ludow e j O j-  \ nie m ające n ic  wspólnego z w ia - . . . . .  
czyzny i  w c iąga li podstępnie do rą, budzi tak  w ie lk ie  oburzenie ] s ow ie ośw iadczył, że stał

Jak już  w yże j wspom niałem . ! gadu lstw o n iek tó rych  lu d z i, ! W iększość oskarżonych posia- 
banda ta zajm owała się zbiera- I szpieg w  sutannie zb iera ł szpie- da w ie lo le tn ie  doświadczenie

pracy, ich szczęścia i  pom yślno­
ści, ze służbą dia  chw a ły  i  w ie l-

przestępczej działa lności. O kon 
k re tn e j an typaństw ow e j dz ia­
ła lności up raw iane j przez człon­
kó w  k u r i i  i  in nych  księży z d ie ­
cezji k ra ko w sk ie j, w iedz ia ły  n ie  posiadając zau ten feT udz i 
ty lk o  osoby bezpośrednio w 
ty m  zaangażowane, a le  dzia­
ła lność ta  by ła  znana, pop iera­
na i  to le row ana przez k ie ro w -

wśród w ierzących. I narzędziem zbrodniczej p o lityk i
Szpieg i  dyw ersant u k ry w a - ■ lm Peria lizm u am erykańskiego.

jący się pod maską księdza jest c 9 skarżony K °w a h k , prosząc 
szczególnie niebe7.Diec7.nv »dvż ; ^ ąd. p sp ra w ie d liw y  w yrok,

s tw ie rdz ił m . in.szczególnie niebezpieczny, gdyż
w ie ­

rzących i  p rzyk ryw a ją c  swą 
zdradziecką robotę au to ry te tem  
kap łana i  rzekom ym i argum en­
tam i re lig ijn y m i, może wciągnąć

n ic tw o  k u r i i  i  in nych  do s to jn i- ; m aj 0 świadom e osoby na drogę 
ko w  koście lnych za jm ujących przestępstwa i  zdrady na rod o ! 
poważne stanow iska. | w ej

Na taką w rogą atm osferę w  Zwłasz.cza ci spośród

kości naszej Ojczyzny?

Na posiedzeniu ja w nym  osk. i Do czego ośrodkow i w  M ona- j racy jne j w  obozie reakcy jnym . 1 W  systemie łączności pos ług i-
K o w a lik  przyznał: z w o jsko- ch ium  są potrzebne te dane go -I W iedzie li on i doskonale co ro -  i w ano sl? szyfram i i  różnego ro -
w  
ne
M ów

« a 1 ‘M iiu c iu a iŁ -  ; w  pocie czoia przez robo tn ika  I przyznając, że podawał w ia d o - ' dresy osdk podstępnie w c ią g n ię - ! pów  i  księży z
s>ąo jest doKładme obznajm io- poi skiego. mości z żvcia spo łeczno-politycz- tych do te j zdradzieckie j dz ia- ; k u r ii.  Sapiehę, Baziaka
7 la lia  s7Uv.rie wurraH»,»« T e o to  , M tańskie  p lan y  us i- neSo; przedstaw iony Sądow i 1 ła lności. W  paczkach żywnościo-.: ponda, Mazanka, B rzyckiego i  I gę "zbrodn i.

łu ją  realizować bezojczyźniani i dokum ent, pochodzący z ośrod- i w ych - w  konserwach i kom po- | innych . Na konkre tne  fa k ty  i
1 ka szpiegowskiego w  M ona- I t30*1 przesyłano in s tru k c je  i  za- | an typaństw ow e j dzia ła lności)

ny ja ką  szkodę w yrządziła  
siatka szpiegowska państwu pol­
skiem u i narodow i, przekazu

k ie row n ic tw aJ nawiść i  wrogość do O jczyzny 
łaziaka, Ros-¡ i  sprowadzają ją  często na d ro -

jąc w yw ia d o w i am erykańskiem u i 5W>ch ; chium , dem asku je 'ca łkow ic ie  te j dania, różne m a te ria ły  p ropa - j księży n ie  ty lk o  n ie  reagowano
dane wojskowe, o k tórych była 
m owa na posiedzeniu zam knię­
ty m

am erykańskich  panów. , , - . ------- --------  - .
T ak oto- w yg ląda w yw ia d  : k łam stw a 1 w ykazu je  dobitn ie  gandowe oraz do lary, 

w o jskow y i  gospodarczy s ia tk i i ro lę  C hach iicy n ie  ty lk o  jako  j Za swą działalność szpiegow- 
. ¡szpiegowskiej, k tó ra  dziś lid p o -I szpiega’ ale rów nież jako  je d - j  ską oskarżeni b y li system atycz- 

Narod nasz darzy swą a rm ię . . p  . k i . I nego z organ iza torów  s ia tk i. T ak l nie opłacani,
bezgraniczną m iłością ! N a ró d ) £ laaa prze° Ł sądem Fois-kiej ,
nasz w id z i w  w o jsku  swoim, zeczypospoLtej Ludow ej. , . , , , , , .
zw iązanym  i  w yro s łym  z ludu  A le  obok tych dziedzin, ban- t l l l l c r O M  8K O  “  B fT M ? l*^ K 2 in ^K l
opokę i gw aranta n iepodleg ło- da ta szczególnie mocno za jm o- . j  • • A '  ’  1
ści, naród nasz kocha swą a r-  i wała się w yw iadem  po litycznym  O lO  I I Z t l r a j C O H "  lU irO N U
m ię, gdyż w ie, iż  jest ona w  i społecznym.
każdej c h w ili gotowa wykonać A m erykańsk i im peria lizm  prze- i D la kogo i  w  im ię  czego o- 
sw ó j na jśw iętszy obowiązek — ' ją j od h itlerowców ' i szeroko ! skarżeni zdradza li swój
ob rony O jczyzny. I rozw iną ł metodę po lityczne j pe- i * k ra j?

naród

S ia tka szpiegowska ks. L e l i - ) netracji. 
to  i  K o w a lika  zdradzając ta - Pragnie on wciskać swe a- 
jem nice wojskowe, tym  k tó rz y : gentury we wszystkie szczeliny 
szyku ją  agresję na Polskę, zdra- ! ¿yCja politycznego k ra jó w  obo- 
dzała naród 1 jego a rm ię ! Szcze- i zu by przeciw staw iać
goln ie należy podkreślić, iż  z | sobie różne części społeczeństwa, 
in s tru k c ji przekazanej K o w a li-  b u trudn iać t hamov;ać dzieio 
k o w i w yn ika , ze chodzi o 
ob ie k ty  m ające duże znaczenie

Z daw a li sobie on i wr pe łn i 
sprawę, że rob ią  to w  im ię  oba­
len ia  u s tro ju  ludowego i  p rzy ­
w rócenia w ładzy obszarn ików  i 
kap ita lis tów . Z daw a li sobie oni 
sprawę, że sytuacja w  naszym 
k ra ju  je s t zasadniczo inna a-

obronne.
Jeśli jeszcze

konsolidacji, bv w ytw a rzać  fe r- n iżeIi w  1939 ro k u " k iedy sana- 
m ent i  ch a o s , żeby móc tę me- cy-,na p ig ta  k o lu m na w ys ługu ją - 
todę stosować, am erykański im - : ca ^  faszyzm ow i h itle ro w sk ie - 
pe ria lizm  musi us iln ie  zdobywać m u, obezw ładnia ła k ra j,  czy na-

j 1 po-siadać szczegółową znajo- 
: mość życia politycznego k ra ju , 
k tó ry  chcia łby w  swej zbrodn i­
czej zachłanności opanować.

Dlatego też s ia tk i 
skic

; w e t w  la tach 1945— 1946 gdy

popiera odwetowców  neoh itle - 
row ców  i  przede w szystk im  l i ­
czy na ich  siłę m ilita rn ą .

Oskarżeni rozum ie li, że opar­
cie się podżegaczy am erykań­
skich na adenauerowskich 
Niemczech zachodnich zmierza 
do oddania P o lsk i na łu p  h it le ­
row sk ie j zachłanności, oznacza 
grabież Z iem  Zachodnich i  in ­
nych części k ra ju !

O bywatele sędziowie!
Skład ła w y  oskarżonych w  

procesie n in ie jszym  szpiegów i

w  k ie ru n k u  ich  zahamowania, 
j ale je  to lerow ano, udzie lano 
j pomocy przestępcom, a często- 
! k roć  osoby z k ie ro w n ic tw a  k u r i i  
j same bezpośrednio angażowały 
się w  przestępstw ie. D oprow a- 

| dziło to  do tego, że na terenie 
I k u r i i  przeprowadzano rozm owy, 
p e rtra k ta c je  i  kon fe renc je  z 
k ie ro w n ik a m i o rgan izac ji pod­
ziem nych i  p rzedstaw ic ie lam i

W  toku  przewodu sądowego 
u jawniono, że zarówno n iek tó rzy  
z sądzonych ja k  i występujący 
w  spraw ie św iadkow ie  -byli w y ­
chowawcam i i  w ychow ankam i 
m łodzieżowych o rgan izacji kato­
lic k ic h : K S M  i  „Ż y w y  Róża­
niec“ . W ykazano, że w  w ie lu  o- 
gn iwach te j organ izacji m łodzież 
by ła  w ychow yw ana w  duchu 
reakcyjnym . W pajano w  nią  nie­
nawiść do Ludow e j O jczyzny, a 
nawet w yko rzystu jąc organiza-

Następnie Sąd w ysłucha ł o- i tkw iłe m , w in u ję  kurie , k tó ra  
statniego słowa oskarżonych. | szła po l in i i  W atykanu i w  

Oskarżony Le lito  w  ostatn im  j tym  zaślepieniu była  wroga
się | w szystk im  przem ianom w  Polsce 

Ludo w e j“ . Oskarżony wskazu­
je, że K rakow ska K u r ia  M etro­
po lita lna  w ydając zakaz pod­
pisywania przez księży Apelu 
Sztokholmskiego, łam iąc poro­
zum ienie zawarte pomiędzy pań­
stwem  a episkopatem — w yw ie ­
ra ła  na jego poglądy tak i w p ływ , 
iż nie zdawał sobie w  pe łn i spra­
w y ze szkodliwości i zbrodniczo- 
ści swych przestępstw.

„Proszę W ysoki Sąd w ystę­
pujący w  im ien iu  m a tk i O jczyz­
ny. by w ym ie rzy ł m i w y ro k  ta ­
k i, ja k i uważa za stosowny“  —. 
kończy oskarżony ks. Pochopień.

Osk. ks. B rzyęki w yrażając 
skruchę, stw ierdza, że „b łą d z ił 
pod w p ływ em  k u r ii,  k tóra nad­
używ ała re lig ii dia prowadzenia 
niszczycielskie j p o lity k i wobec 
O jczyzny, idąc za głosem czyn­
n ików  w a tykańsk ich“ .

Oskarżony prosi Sąd o spra-

,Chcia łbym  
aby proces ten b y ł ostrzeżeniem, 
dla innych ja k  ja  zaślepionych, 
żeby nie d a li się w ykorzystyw ać 
tym , k tó rzy  k ry ją  się za naszą 
skórą“ .

Oskarżony ks. Szymonek m ó­
w i, że został w yko rzystany dla 
w rog ich  O jczyźnie celów : „P rze­
raziłem  się sw o je j działalności 
do ja k ie j się dałem  użyć — 
stw ierdza osk. Szymonek. —
Pragną łbym  w rócić  do spo łe - 
czeństwa7 aby móc napraw ić 
błędy całego m ojego życia“ .
W skazując na to, że nie zdawał 
sobie spraw y z ogrom u swego 
przestępstwa, oskarżony prosi 
Sąd o łagodny w ym ia r kary.

Oskarżony ks. Pochopień, w y­
rażając skruchę, zwraca się w  | w ie d liw y  w yrok, 
osta tn im  słow ie  do księży z | Osk. Chachlica w  swym  ostat- 
arch id iecezji k rako w sk ie j wska- | n im  słow ie w y ra z ił żal z powodu
żując na siebie, jako przyk ład j popełnionych przez siebie zbrod-
człow ieka, k tó ry  stoczył się do | niczych czynów I zw ró c ił się do

państw  im p eria lis tycznych  na | ^ y j ^  przynależność i  aktyw- 
tem at w spólnej zbrodniczej a k - I n °ść wciągano ją  do g rup  ban- 
c ji p rzec iw  Polsce Ludow ej. 1 dyckich. T ak  np. banda oskar-

Na teren ie k u r i i  p rzechow y- żonego L e lito  na terenie S kaw i-

brudnej sz.piegowskiej roboty.
„N iech ten proces wstrząśnie 

n im i, w  sercach i duszach obu­
dzi mocne postanowienie nie 
przyk ładan ia  rąk  do brudnej, 
an typaństw ow ej roboty — m ów i 
ks. Pochopień. — W inu ję  siebie 
i swoje środowisko, w  k tó rym

Sądu z prośbą o łagodny w yrok.
Osk. Rospond prosiła Sąd o 

spraw ied liw e osądzenie je j dzia­
łalności.

*

Sąd zapowiedział ogłoszenie 
w yroku  w  dn iu  27 bm.

wano n ie lega ln ie  do la ry , zło to i ny składała si<5 przeważnie z 
i  różne dokum enty pochodzące | w ychow anitow  KSM , k tó rzy  
z podziem ia.

weźm iem y pod 
uwagę, że członkow ie te j ban­
d y  p ró bo w a li penetrować nasze 
w o jsko  od w ew ną trz , że w  tej 
pe ne tra c ji oskarżeni, a w  szcze­
gólności K o w a lik  i  Chachlica, 
okazyw a li bardzo dużo in w en ­
c j i  i  zaciekłości, to  zrozum iem y. H
Jak dalece zdradziecko wobec | ryka n sk ich  mocodawców po ie - j cia ‘ społecznego legaln ie szkodzi- i przedwojennego po lic jan ta , któr  
O jczyzny, służalczo w y k o n y - \ f e_ma 7̂ vr_acaaia c!uzcj uw a5_ na ła reakcja  zgrupowana w okół I r -V m im o, iż Polska Ludow a da-

! ła mu m ożliwość ukończenia

szpiegow-

is tn ia ly  rozgałęzione podziemne j zdra jców  narodu jest bardzo 
bandy faszystowskie powstałe z I charakterystyczny. Z na jdu ją  się 
band organizowanych za cza- na n ê-i członkow ie faszystow - 
sów okupac ji p rzy ak tyw n ym  I sk' ej organ izacji NOW, m orde r- 
współudz.iale W ehrm achtu i  ge- cy A L -o w có w , bandyci, kon fi-

W  p ierw szych la tach  po w y ­
zwolen iu, w  p iw n icach  k u r i i  
przechowywano rów nież duże 
ilości bron i. B y ło  to w tedy, k ie ­
dy m iano jeszcze złudzenia co 
do m ożliwości zbrojnego obale­
nia  ustro ju ; ludowego.

W  1950 r. w  k u r i i  k ra ko w ­
skie j zrozum iano już, że ka ra ­
bin, k tó ry  s łuży ł re a k c ji w  ro ­
ku  1945 i  w  następnych la tach 
w  walce z ustro jem  ludow ym .

przez mego w  ramach te j o r­
ganizacji b y li u rab ian i do udzia­
łu  w  te rro rys tyczne j bandzie.

Oskarżona Rospond i św iadek J 
Haber, zeznające przed Sądem, 
b y ły  w ychow yw ane w łaśnie w  
organ izacji „Ż y w y  Różaniec“ , j 
Ich obłudna, zakłamana, cynicz­
na postawa u jaw n iona  w  zezna- j 
niach o ich szpiegostwie i zdra- j 
dzie O jczyzny, musi zaalarm o­
wać każdego uczciwego Polaka.

Tych zbrodniczych p ra k tyk , 
te j depraw acji m łodzieży nie |

m m

w a ła  banda d y re k ty w y  am e ry - i w yw iad  po lityczny 
ich  pa-

i społeczny,
kańskiego w yw ia d u  i  ich  p a - ; dostarczanie in fo rm a c ji i rozpo- 
cho łków  I znania ze w szystkich dziedzin

Również znaczną aktyw ność i życia ^ ¡ ty c z n e g o  i społecznego.

; zd ra jcy  M iko ła jczyka .

o trzym u ją  od swych ame- | stapo> a na każdym”  odcinku ży- I , 2 ?  i P ^e s te F  ju ż  być bron ią  a k tu a l-  j w i l n ^ d ł U ż e T t e l e ^ .  O pin ia
nie  skuteczną. j publiczna oczekuje, że władze

Z rozum iano w  k u r i i,  że na- I ludowe położą kres tak iem u sta- 
leży zm ienić m etody w a lk i na j now i rzeczy i nie dopuszszą w ię- 
bardzie j pe rfidn e  i zam askowa- | cej do podobnych fak tów , 
ne, ja k  skry tobó js tw o , dyw e r- Władza ludowa odnosi się do 
sja, szpiegostwo. - j uczuć ludzi w ierzących 7. na j-

K u r ia  krakow ska  stała się j większą uwagą i troską. Strzeże 
poważnym  źródłem  in fo rm a c ji I ona w ie rn ie  zasady wolności su- 
i m a te ria łó w  szpiegowskich, i m ienia na rów n i z in n y m i pod- 
k tó re  szpiedzy w yd ob yw a li t a k - ; staw ow ym i praw am i wołnościo- 
że z dokum entów  i  sprawozdań i w ym i i. dem okra tycznym i, k tó re

_ ... . . , , . . . . .  , - 1 , ą śwteże w  pam ięci I nadsyłanych przez księży z t e - 1 ochrania, rozszerza i pogłębia
D e lito  zeznaje, że w yko rzys ty - ¡ w iada li szeroko sądowi o w ia - wę. ze im peria lizm  am erykan- narodu liczne o fia ry  poniesione renu. W ykorzystyw ano w iado - i K onstytuc ja  Polskneí Rzeczvoo- 

w a ł każdą okazja d la  uzyskania domościach po litycznych, k tó re  ) sk i szykuje nową w ojnę, I — —i . , . .  —  • . I . . . . . .  : J j v w

L ic z y li i  liczą oni, że obalenie j wyższych s tud iów  —  zdradził 
ludowego us tro ju , może nastą- j 33-
pić jedyn ie  p rzy  pomocy bagne- j A le  co na ław ie  oskarżonych 
tów  h itle row sko  -  am erykań - j rob ią  aż czterej księża?

. -k ła d ła  bv dać w rogow i to mz-  sk ich ' jedyn ie  drogą now ej Naród po lsk i pam ięta piękne
życia gospodarczego, szpiega- G n a n ie ’ w o jny, w  im ię  k tó re j zdradzali tradvc je  postępowych księży,
stwem  gospodarczym za jm ow a li j ■ i swój naród szpiegując na rzecz i K o łłą ta ja  K onarskiego Ście-
się oskarżeni Le lito , K o w a l ik 1 w  tpku  przewodu sądowego | w yw iad u  am erykańskiego! giennego i  innych,
oraz Chachlica. | p raw ie wszyscy oskarżeni opo-1 Oskarżeni zdaw a li robie spra- Jeszcze

p rze ja w ia ła  s ia tka  szpiegowska D!a‘ eg0 też s ia tka szpiegowska 
w  walce z naszym rozw ojem  | wLe“ t ? -vle w ys llkow

je w n ie  przez duchow ieństwo ka to lick ie  i mości w ie lu  księży pracu jących i spo lite j Ludowej.

/

Któż powie, te  mało w yda jem y na szkolnictwo?
Rys, Z. ZIOMECKJ
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Aowe kadry techniczne dla górnictwa ZSRR Spotkanie delegacji 
chińskiej z pisarzami 

polskimi
(f) W  d n iu  24 bnrt. w  siedzib!«

Z w iązku  L ite ra tó w  P o lsk ich  od­
byto się spotkanie po lsk ich  p isa­
rzy  z przewodniczącym  ch iń sk ie j 
de legacji k u ltu ra ln e j m in is tre m  
K u ltu ry  C h ińsk ie j R e pu b lik i
Ludow e j Szen Jen-p ing —  zna­
nym  pisarzem  oraz cz łonkam i 
delegacji.

W  spo tkan iu  w z ię li udz ia ł: 
w icem in is te r K u ltu ry  i  S z tuk i 
J. W ilczek, sekretarz generalny 
Z LP  — J. P utram ent, pisarze: 
A. W ażyk, A. S łon im sk i, J. A n ­
d rze jew ski, A. T arn , S. P o lla k  
a in n i.

Delegaci ch ińscy żyw o in te re ­
sowali się zagadnieniam i w spó ł­
czesnej l ite ra tu ry  po lsk ie j, s tru k ­
tu rą  Z w iązku  L ite ra tó w  Pol­
sk ich  oraz sprawą op ie k i nad 
m ło dym i kad ram i p isa rsk im i.

Goście ch ińscy przekaza li w  
darze d la  b ib lio te k i Z L P  c h iń ­
skie przek łady  „Q uo vad is “ 
S ienkiew icza i  „C h łopów “  Rey­
monta.

Spotkanie up łynę ło  w  serdecz­
nej atmosferze.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Żołnierze studiują m ateriały  
X IX  Zjazdu K P Z R

U chw ała S ekre ta ria tu  K C  
PZPR spotkała się w  organiza­
cjach pa rty jnych  i  wśród bez­
p a rty jnych  mas żo łn ie rsk ich  na­
szego w o jska  z na leżytym  zro­
zum ieniem . Poszczególne orga­
nizacje, ich a k ty w  propagando­
w y  i a k ty w  bezparty jny  nagro-

uczestnikam l szko-kom ite t p a rty jn y , do którego się | rozm owy z 
w  te j spraw ie zw rócił. K om ite t j lenia.
ud z ie lił poleceń odpow iedn im  to- j K om ite t pam ięta rów nież o 
w arzy śzom, k tó rzy  na podsta- j towarzyszach, k tórzy  ze wzglę- 
w ie  wskazówek w yk ładow cy i du na obow iązki służbowe nie 
p rzyg o tow a li dobre pomoce po- | mogą brać udz ia łu  w  poszcze- 
głądowe. | gólnych w ykładach i  semina-

Na uwagę w  pracy tow , Seb- j riach  — organ izu je  dla nich od-

codziennych w ydarzeń i na sto­
sowanie tych w n iosków  w  kon - , 
k re tnych  sytuacjach.

T ak  na przyk ład w  jednym  z
pododdziałów  ak tyw iśc i p a r ty j-  , 
ni podczas szkolenia, om aw ia jąc 1 
I I I  część re fera tu  tow . M aleńko- ‘ 
vva. re fe ra t tow . Chruszczowa o-

m adziły  już  sporo doświadczeń i zdy zasługuje um ie ję tne orga- | dzielne konsultację. Najczęściej raz S ta tu t K P Z R  d a li słuszną
z pracy nad stud iow aniem  pra 
cy towarzysza S ta lina  i doku ­
m entów  w ie lk iego  Z jazdu Par­
t i i  Len ina  -  S ta lina .

przeprowadzają je

Kem erow sk i In s ty tu t  Górniczy kształc i nowe kad ry  techniczne dla górn ic twa  
Na zdjęciu: studenci w  czasie w y k ła d u  prof. Gorbaczowa

radzieckiego.  
F o to  C A F

E n e rg ic z n ie j ściągać od k u ła k ó w  za leg łośc i 
w  dos taw ach  o b o w ią z k o w y c h

(KO RESPO NDENCJA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

M ało  i  ś redn io ro ln i chłop i 
w o j. bydgoskiego zdają sobie 
sprawę z tego, że te rm inow e 
w ykonan ie  dostaw obow iązko­
w ych  płodów  ro lnych  państwu 
to ich pa trio tyczny  obowiązek 
wobec ludow e j O jczyzny. D la ­
tego n iem a l wszyscy w yko na li 
ten obowiązek za ro k  1952.

N atom iast bardzo w ie lu  k u ła ­
ków  wciąż zalega z obow iązko­
w ym i dostawam i za ub ieg ły 
rok  i  w y n a jd u je  tysiące p re tek­
stów, by uchy lić  się od tego 
podstawowego obow iązku, by 
u trud n ić  państw u regu larne za­
opatrzenie ludności m iast i  
ośrodków przem ysłow ych w  
żywność.

T ypow ym  tego przyk ładem  
jest powiat, grudziądzki, w  k tó ­
ry m  zaległości w  dostawach 
obow iązkowych wynoszą około 
8 procent w  żywcu, 8 proc. w  
zbożu i  oko ło 20 procent w  m le ­
ku, Zaległości te są w  p ie rw - 
szs’m  rzędzie w y n ik ie m  oporu 
ku ła kó w  oraz n ie  dość energicz­
nej w a lk i p rzeciw ko tak iem u 
stanow i rzeczy ze s trony  gm in ­
nych rad  narodow ych i  apara ­
tu  CUS-u.

Są wśród ku ła kó w  pow ia tu  
grudziądzkiego i  tacy, k tó rzy

ob łudn ie  dowodzą, że n ie  mogą 
wykonać w ym ierzonych im  p la ­
nów sprzedaży państw u zboża, 
tuczn ików , m leka.

K u ła k  na 38 ha, P io tro w sk i z 
Boguszewa w  gm in ie  Swiecie, 
zalegał z odstawą 384 kg żyw ­
ca. „Ś w in k i nie doszły“  przys ię­
gał, gdy przypom inano mu o 
obow iązku dostawy. K ie dy  je d ­
nak b liże j zainteresowano się 
P io tro w sk im  okazało się, że d la ­
tego „ś w in k i n ie  d o jrze w a ły “  do 
120 czy 150 kg, bo P io tro w sk i 
za b ija ł je  skoro przekracza ły 
100 kg. M ięsem  ty m  speku­
low ał.

In n y  k u ła k  na 17 ha A n to n i 
S iko rsk i z Szembruczka, gm i­
na Rogoźno, przez d ług ie  m ie ­
siące n ie  odstaw ił b raku jących  
do p lanu  4.000 kg  zboża.

— „N ie  m am  ju ż  an i z ia rn ka “  
— z a k lin a ł się na w szystkie  
świętości. Po u k a ra n iu  go w y ­
soką grzyw ną zboże się znalazło. 
W ylaz ło  z różnych zakam arków  
k u ła ck ie j zagrody. P róby spe­
k u la c ji kosztem dostaw obo­
w iązkow ych zostały udarem nio ­
ne.

T a k ich  ob łudnych  i  bezczel­
nych ku łakó w , ja k  P io tro w sk i

czy S iko rsk i jes t w  
grudz iądzk im  sporo.

Towarzysze z p o w ia tu  g ru ­
dziądzkiego p o w in n i z tych  fa k ­
tów  k u ła c k ie j ob łu dy  wyciągnąć 
odpow iednie w n io sk i i ba rdzie j 
energicznie zabrać się do ścią­
gania zaległości w  dostawach 
obow iązkow ych za 1952 rok. 
Trzeba dokonać tego szybko, bo 
dalszy b ra k  dyscyp liny  na od­
c in ku  dostaw  obow iązkowych 
może dem obilizow ać m ało i  
ś redn ioro lnych chłopów, a opor­
nych ku ła k ó w  utw ie rdzać w  
przekonaniu o bezkarności.

Najb liższe dn i po w in ny  p rzy ­
nieść prze łom  w  pow iecie g ru ­
dz iądzkim  w  walce o w yegzek­
w ow an ie  od opornych ku ła k ó w  
b raku jących  jeszcze do planu 
ilośc i zboża, mięsa i  m leka.

T ak ie  zadanie sto i rów nież 
przed w szys tk im i po w ia tam i i  
gm inam i w o j. bydgoskiego, 
gdzie w ystępu ją  jeszcze zaleg­
łości w  obow iązkow ych dosta­
wach p łodów  ro lnych  na 1952 
rok. Co w ięcej. Trzeba obecnie 
stale p ilnow ać, by  każde go­
spodarstw o ro lne  w  te rm in ie  i  
w  p e łn i rea lizow a ło  obow iązko­
we dostaw y p łodów  ro lnych .

w . g.

Wieczór poświęcony 
Chinom Ludowym

(f) W  dn iu  25 bm. w  K lu b ie  
M iędzynarodow ej K s ią żk i i  P ra­
sy odby ł się w ieczór poświęco­
ny  C h inom  Ludow ym .

L ite ra t  A da m  W ażyk, k tó ry  
b a w ił os ta tn io  w  C hinach L u ­
dowych na czele de legacji przed­
s taw ic ie li polskiego św ia ta  k u l­
tura lnego, podz ie lił się z zebra­
nym i sw o im i w rażen iam i z po­
by tu  w  Chinach.

A. W ażyk m ó w ił o  sta le  po- 
| g łęb ia jące j się p rzy jaźA i i  za­

pow iecie c ieśnia jących się stosunkach k u ł-  
5 tu ra ln ych  m iędzy narodem  pol­
sk im , a w ie lk im  475-m iłiono- 
w ym  narodem  ch ińsk im , czego 
dowodem są m. dn. liczne t łu ­
maczenia książek au to rów  p o l­
sk ich  na język  ch ińsk i i  powo­
dzenie ja k im  cieszą się f i lm y  
po lskie wśród ludności ch ińsk ie j.

W arunk iem  uzyskania dobrych 
w y n ik ó w  w  pracy nad s tud io ­
w aniem  m a te ria łó w  X IX  Z jazdu 
jest przede w szys tk im  należyte 
przygotow anie i dobra  jakościo­
wo praca w yk ładow ców . W y­
k ładow ej7 bardzo sum iennie po­
deszli do swych obow iązków. 
W ie lu  spośród n ich zastosowa­
ło nowe fo rm y  w  swej pracy.

Jednym  z tak ich  w yk łado w ­
ców jest o fice r Sebzda. Nie, t y l ­
ko wzorow o przygotow uje  się 
do w yk ładó w , ale przede wszy­
s tk im  stara się, by słuchacze ja k  
n a jle p ie j o rgan izow a li w łasną 
pracę sam okształceniową. Tow. 
Sebzda system atycznie odw ie­
dza słuchaczy poza w yk ładam i, 
pomaga im  w  doborze lite ra tu ­
ry , doradza ja k ie  należy w y ­
brać m etody samokształcenia, 
uczy m n ie j doświadczonych ra ­
cjonalnego konspektow ania ma­
te ria łó w  itp .

n izowanie szkoienia stosownie 
do w a run ków  i m ożliwości. T ak | kom ite tu  towarzysze M iga lsk i i 
np. w ykładow ca wiedząc, że 1 K uźm iuk . C złonkow ie kom ite tu , 
w ie lu  uczestników szkolenia j tow. tow. Jurczyk, G łuszewski i 
pa rty jnego wyjeżdża często w  j K uźm iuk  często przeprowadza- 
podroże służbowe, zaopatru je ich ; ją  indyw idua lne  rozm owy ze 
w  odpow iedn ią lek tu rę , poucza, | s tud iu jącym i m a te ria ły  X IX  
co m ają przestudiować, a po po- j Z jazdu w  celu sprawdzenia ich
wroeie przeprowadza z n im i in ­
dyw idua lną  lub  grupową kon ­
sultację . Gdy zadania służbowe 
przew idu ją  w y jazd  w iększej 
g rupy — tow. Sebzda wyznacza 
jednego z wyjeżdżających na o r­
ganizatora grupy samokształce­
n iow e j. Zostaje n im  żw yk le  to ­
warzysz, k tó ry  na jlep ie j opano­
w a ł dany problem .

Is to tne zagadnienie stanow i 
praca kom ite tów  i egzekutyw 
pa rty jn ych  nad zabezpieczeniem 
rea lizac ji uchw a ły  Sekre taria tu  
KC.

W podstawowej organ izacji 
p a rty jn e j, k tó re j sekretarzem 
jest tow . Gorochow, kom ite t 
szeroko stosuje system udzie la­
nia  poleceń pa rty jnych , które  
m a ją  na celu zabezpieczenie w y-

j postępów i- zbadania, ja k ie  ma­
ją  trudności. Dzięki tem u kom i- 

I te t doskonale o rien tu je  się w  sy- 
i tua c ji, co pozwala m u dobrze 

kierować pracą. K om ite t dąży 
jednocześnie do ja k  najszersze- 

| go rozpowszechnienia m ate ria ­
łów  X IX  Z jazdu wśród bezpar- 

| ty jn ych  mas żołn ierskich . Za- 
| danie to rea lizu ją  wszyscy człon- 
| kow ie p a r ti i;  w  m iarę ja k  sami 
! opanowują coraz to nowe za­

gadnienia, om aw ia ją  je z bez­
pa rty jnym i. Równocześnie pew-

z polecenia j ocenę b raków  sw o je j organiza­
c ji p a rty jn e j, wskazując na po­
trzebę dokonania przełomu w 
pracy z aktyw em  bezparty jnym . 
Sprawa stanęła na rozszerzonym 
posiedzeniu kom ite tu . W nioski 
ak tyw is tó w  okazały się słuszne.

K om ite t podją ł konkre tne  u- 
chw ały. A k ty w  p a rty jn y , m. in. 
tow . tow. Surm ański, Bartosiak, 
Kuś — o trzym a li polecenia pa r­
ty jn e  w  pracy z be zpa rty jnym i. 
Na następnym  posiedzeniu 
a k ty w  zdał sprawę z w ykonan ia  
poleceń. Po n ied ług im  ju ż  cza­
sie w idać by ło  w y n ik i pracy. 
W yrosły  nowe szeregi a k ty w u  
bezparty jnego, związane z orga­
nizacją pa rty jną . Zaczęli dzia­
łać now i b e zp a rty jn i a k ty ­
w iśc i, ja k  szer. Kaczm arek, szer. 
Szczygieł, zw iadowca P rag łow -

na ilość ak tyw is tó w  bez.partyj- . sk i, kpr. K a rm iń sk i, kpr. L is ik

Tow . Sebzda za in ic jow a ł do- i sokiego pozioinu ideowego człon-

K o m u n ikat Zak ład u
Ubezpieczeń
Społecznych

(f) Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych zaw iadam ia, że c i ren­
ciści (emeryci) oraz w d o w y  i  
sieiroty po n ich o trzym u jący  z 
Zak ładu  re n ty  z ubezpieczenia 
powszechnego lu b  państwowe 
zaopatrzenia em eryta lne, k tó rzy  
o trzym a li w  styczn iu  br. -renty 
wzgl. zaopatrzenia w  starej w y ­
sokości, przy na jb liższe j w yp ła ­
cie o trzym u ją  w yrów nan ie  za 
czas od dn ia  4 s tycznia 1953 r.

da tkow e konsultacje. K onsu lta ­
c je  te n ie  są przew idziane pla- 

1 nem szkoleń, lecz w ykładow ca 
uważnie obserw ując słuchaczy 

| zorien tow ał się, że n iek tó re  za­
gadnienia w ym aga ją  doda tkow e­
go om ówienia. T ak w łaśnie zro­
dz ił się p ro je k t konsu ltac ji, z 
k tó rych  uczestnicy szkolenia w y ­
noszą poważne korzyści. Odby­
ły  się ju ż  konsultac je  na tem at 
pracy towarzysza S ta lina  „E ko -

ków  organ izac ji przez stud iow a­
nie m a te ria łów  X IX  Zjazdu 
KPZR. Polecenia tak ie  o trzym a- 
l i  ak tyw iśc i p a rty jn i, k tó rzy  w  
fo rm ie  przystępnych gawęd i po­
gadanek w y jaśn ia ją  bezparty j­
nym  żołnierzom  zagadnienia, ja ­
k ie  w y ło n iły  się na X IX  Zjeź- 
dzie. P opu laryzu ją  oni też ma­
te ria ły  Z jazdu wśród Z M P -ow - 
ców, w  klubach i św ie tlicach ; 
ro zw ija ją  działa lność wśród ro-

nomiczne problem y socja lizm u
w  ZSRR“  i  na tem at zadań par­
t i i  kom unistycznych w  k ra jach  
kap ita lis tycznych  na podstaw ie 
przem ów ien ia S ta lina , w yg ło - 
szonego na X IX  Zjeździe.

Tow . Sebzda zauważył, że do 
n iektó rych  w yk ła d ó w  i sem ina­
r ió w  poświęconych re fe ra tow i 
tow . Saburowa i przem ów ieniu 
tow . B e rii należy użyć pomocy 
poglądowych ja k  w ykresy, ta b li-

dz in  w o jskow ych.

nych bierze udzia ł w  szkoleniu 
pa rty jnym .

C iekawa jest rów nież in ic ja - ; 
tyw a  kom ite tu , k tó ry  w  celu ! 
ulepszenia pracy nad rea lizacją 
uchw a ły  S ekre ta ria tu  K C  w 
podstawowym  ogniw ie życia 
party jnego — w  kom pan ii — 
zw o ła ł specjalne zebranie pod­
staw ow ej organ izacji, na k tó rym  
wygłoszony został re fe ra t pt. 
„R o la oddzia łowych organ izacji 
pa rty jnych  w  zabezpieczeniu 
wysokiego poziomu stud iow ania 
dokum entów  X IX  Zjazdu 
K P Z R “ . Po referacie odbyła  się 
żywa dyskusja i  podjęto kon­
kre tne uchw ały. Zebranie to po­
budziło  oddziałowe organizacje 
pa rty jne  . w  kom paniach do 
zwiększenia aktyw ności z a ró w

l w ie lu  innych. I  w łaśnie w te ­
dy zaczął się szybko rozw ija ć  
ruch przodow nictw a w  wyszko­
len iu  bo jow ym  i po litycznym .

Dużą ro lę w zbliżen iu bezpar­
ty jn ych  do organ izacji p a rty jn e j 
odegrało dobrze przygotowane 
o tw a rte  zebranie pa rty jne . O ży­
w ien ie pracy z 1 aktyw em  bez­
party jnym i przyczjm iło  się ró w ­
nież do wzrostu szeregów par­
ty jnych .

K om ite t raz w  tygodniu ana­
lizu je  stan pracy nad realizacją 
uchw a ły  S ekre ta ria tu  KC.PZPR. 
W ysłuchuje sprawozdań sekreta­
rzy oddzia łowych o rgan izacji i

Zagadnienie s tud iow ania ma­
te r ia łó w  X IX  Z jazdu in te resu­
je głęboko w szystkich dowód­
ców i żołnierzy. Duże osiągnię­
cia w  te j dziedzinie m ają gabi­
nety m arks izm u-ien in izm u , k lu ­
by oficerskie , k tó re  są ośrodka­
m i s tud iow ania m ate ria łów  X IX

no w s tud iow aniu  m ate ria łów  ; zjazdU i Rady Św ietlicow e, k tó -
X IX  Z jazdu przez samych człon­
ków  p a rtii,  ja k  i w  pracy z bez­
p a rty jn y m i żołnierzam i.

W arto pod Kreślić jeszcze jed­
no cenne *;aw i.-ko: w  m iarę

ak tyw is tó w  odpow iedzia lnych ¡ p rzysw ajan ia  sobie przez człon-

Arll ści Opery Poznańskiej ce porównawcze itp . Oczywiście 
1 r  , 1 i n ie  b y ł w  stanie w ykonać tego
wznowili występy

Narada ak tyw u  spółdzielczości 
zaopatrzenia i  skupu

(f) D la  om ów ienia zagadnień 
organ izacji hand lu straganowe­
go i  jarm arcznego, w  K u tn ie  
odbyła się narada w o jew ódz­
kiego a k tyw u  ro ln icze j spół­
dzielczości zaopatrzenia i  skupu 
z całego k ra ju . W  naradzie te j 
w z ię li m. in. udz ia ł: m in is te r 
H and lu  W ewnętrznego — M i­
nor ora', w icem in is te r M H W  — 
K u tin .

W  czasie narady przedstaw i­
ciele poszczególnych W oj. Zw. 
G m innych S pó łdzie ln i d z ie lili 
się doświadczeniam i w  zakre­
sie handlu straganowego i  ja r -

s tw ie rd z ili, że prowadzenie te­
go rodzaju hand lu, ja k o  sta łe j 
fo rm y, przyczyn i się do uspraw ­
n ien ia  zaopatrzenia chłopów  w  
to w a ry  przem ysłowe, a apara­
to w i spółdzielczem u u m o ż liw i 
lepsze niż dotychczas poznanie 
potrzeb m ieszkańców danego 
terenu. Handel straganow y i  
ja rm arczny —  będzie dla spół­
dzielczości samopomocowej je ­
szcze jednym  skutecznym  środ­
k iem  zwalczania spekulacji.

Na naradzie ustalono, że w  
m iastach pow ia tow ych , zw łasz­
cza w  tych, gdzie ja rm a rk i po-

marcznego. Wszyscy on i zgodnie 1 s iadają bogate tradyc je ,

PZG S-y zorgan izu ją  specjalne, 
duże ta rg i co n a jm n ie j 4 razy 
w  ciągu roku. N iezależnie od 
tego gm inne spółdzie ln ie urzą­
dzą stałe stoiska z tow a ram i 
przem ysłow ym i i  p u nk tam i sku­
pu na ja rm arkach  odbyw ają­
cych się w  m niejszych m iastecz­
kach oraz w  siedzibach gm in.

P rzy  organ izow an iu  ta rgów  
szczególną uwagę postanowiono 
zw rócić  na ich odpow iednie 
spopularyzowanie w śród ch ło ­
pów, na estetyczne urządzanie 
sto isk oraz w łaśc iw y  dobór to ­
w arów , ‘ zgodny z _ potrzebam i 
m ie jscow ych chłopów. (PAP)

(f) Państwow a Opera im . S ta­
n is ław a M on iuszk i w  Poznaniu, 
po w ie lk ic h  sukcesach w  M o­
skw ie  pod ję ła  przedstaw ien ia w 
Poznaniu w znow ien iem  „S trasz­
nego D w o ru “ .

L iczn ie  zgromadzona p u b licz ­
ność zgotowała a rtys tom  b a r­
dzo serdeczną owację. D ru g im  
przedstaw ien iem  by ło  w ys taw ie - 

1 n ie  opery na rodow e j „H a lk a “ .
A rty ś c i poznańscy p rzygo to ­

w u ją  uroczysty koncert, na k tó ­
ry m  pod dy re kc ją  pro f. W ale­
riana  B ie rd ia je w a  pow tórzą 
program  m oskiew ski. (PAP).

N ow e  lin ie  k o m u n ik a c ji lo k a ln e ] 
p o w s ta ją  na Ś ląsku

Kronika
dyplomatyczna

(f) W  .dn iu 26 bm. Am basador 
N adzw ycza jny i Pełnom ocny 
T u rc ji w  Polsce A b d tila h a t A k -  
sin z łoży ł w izy tę  W icem in is tro ­
w i S praw  Zagranicznych M a ­
r ia n o w i Naszkowskięm u. (PAP)

za na jważnie jsze odc ink i, zapra­
sza w yk ładow ców  i w spóln ie z 
n im i om aw ia sposoby podniesie­
nia zarówno ideologicznego ja k  
i organizacyjnego poziomu pra­
cy nad stud iow aniem  m ateria­
łów  Zjazdu, udzie la nowych po-

. ków  p a rtii i masy bezpartyjne 
'm a te r ia łó w  X IX  Zjazdu, wzm a­
ga się jednocześnie tętno życia 

i w ew nątrzparty jnego, wzrasta 
’ aktywność po lityczna członków 

pa rtii. Znajomość m ateria łów  
X IX  Z jazdu pozwala na wycią-

re na św ietlicach żo łn ierskich 
organ izu ją  poglądową i słowną 
propagandę m a te ria łów  X IX  
Zjazdu.

Żołn ierze naszego W ojska ł  
organizacje pa rty jn e  — główmy, 
bo jow y pom ocnik dowódcy — 
w idzą ,wT X IX  Zjeździe w ie lk ie  
wskazania dla siebie — umac­
n ian ie  gotowości bo jow ej S il 
Zbro jnych  — i s tara ją  się je  z 
honorem wykonać.

sam. Z pomocą przyszedł m u i leceń pa rty jnych , przeprowadza ! ganię w łaśc iw ych  w n iosków  z JOZEF S Z Y M A N O W S K I

Komunikat Instytutu Kształcenia Kadr Naukowych
I .  D y re k c ja  In s ty tu tu  K s z ta łc e n ia  [ 1) C z te ro le tn i staż p a r t y jn y .  M ogą

K a d r  ‘ N a u k o w y c h  p rz y  K C  P Z P R  : ró w n ie ż  u b ie g a ć  się o p rz y ję c ie  to -  
p o d a je  do w ia d o m o ś c i c z ło n k ó w  | w a rzysze  z m n ie js z y m  s tażem  p a r-  
P a r t i i ,  że ro z p o c z y n a ją  s ię  z a p isy
k a n d y d a tó w  na p ie rw s z y  ro k  s tu ­
d ió w  a s p ira n c k ic h . N a u k a  w  In s ty ­
tu c ie  t rw a  3 la ta .

W  In s ty tu c ie  czy n n e  są n a s tę p u ją ­
ce k a te d ry :

1) K a te d ra  H is t o r i i  K P Z R ; 2) K a ­
te d ra  H is to r i i  P o ls k i;  3) K a te d ra  
H is to r i i  P o w s z e c h n e j; 4) K a te d ra  
E k o n o m ii P o li ty c z n e j ; 5) K a te d ra  
M a te r ia l iz m u  D ia le k ty c z n e g o  i  H i ­
s to ry c z n e g o ; fi) K a te d ra  H is to r i i  
F i lo z o f i i  i  M y ś l i  S p o łe c z n e j; 7) K a ­
te d ra  T e o r i i  P a ń s tw a  i  P ra w a .

K a n d y d a c i p rz y jm o w a n i są na 
je d n ą  ty lk o  z w y m ie n io n y c h  k a te d r . 
P ro g ra m  3 - le tn i IK K N  p rz e w id u je  
s tu d ia  w  z a k re s ie  k a n d y d a c k ie g o  
m in im u m  w g . sp ec ja ln o ś c i, z łoże n ie  
e g z a m in ó w , n ap is a n ie  i  o b ro n ę  ro z ­
p ra w y  d la  u z y s k a n ia  s to p n ia  k a n d y ­
d a ta  n a u k .

I I .  K a n d y d a c i p o w in n i o d p o w ia ­
dać n a s tę p u ją c y m  w a ru n k o m :

ty jn y m ,  o i le  m a ją  poza ty m  k i l k u ­
le tn i  staż Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o l­
s k ie j.  2) U ko ń c z o n e  w yższe  w y ­
k s z ta łc e n ie  w  za k re s ie  n a u k  h u m a ­
n is ty c z n y c h , e k o n o m ic z n y c h ,, p ra w ­
n ic z y c h , lu b  p rz y ro d n ic z y c h  ze 
s to p n ie m  m a g is tra . 3) Z a in te re s o ­
w a n ia  n a u k o w e  i  ch ęć  p ośw ię cen ia  
s ię  p ra c y  n a u k o w e j. 4) W ie k  od  la t  
23 — 40.

K a n d y d a c i u b ie g a ją c y  się o p rz y ­
ję c ie  do In s ty tu tu  K s z ta łc e n ia  K a d r  
N a u k o w y c h  w in n i p rzes ła ć  w  te r ­
m in ie  do 15 k w ie tn ia  b r. na ad res : 
IK K N ,  K o m is ja  P rz y ję ć . W arszaw a, 
u l.  Szopena 1, n a s tę p u ją c e  d o k u ­
m e n ty :

1) P o d a n ie  o p rz y ję c ie  z w yszcze ­
g ó ln ie n ie m  k a te d ry . 2) S zczegó łow y 
ż y c io ry s  z u w z g lę d n ie n ie m  k ie r u n ­
k u  z a in te re s o w a ń  za k re s u  w ia d o ­
m o śc i, e w e n tu a ln ie  w y k a z  p ra c  
n a u k o w y c h , p u b l ik a c j i ;  dane  o  do­
ty c h c z a s o w e j p ra c y  p a r t y jn e j  lu b  
sp o łe czn e j. 3) O dp is  d y p lo m u . 4)

O p in ia  o d p o w ie d n ie j in s ta n c j i  p a r ­
t y jn e j .  5) Z a ś w ia d c z e n ie  o « ta n ie  
z d ro w ia .

W a ru n k ie m  p rz y ję c ia  do  In s ty tu ­
tu  je s t  z ło że n ie  w s tę p n e g o  e g za m i­
n u . W a ru n k i e g za m in u  będą  podane  
k a n d y d a to m  w  te rm tn ie  p ó ź n ie j­
szym . P rz y ję c i  do  In s ty tu tu  będą 
m ie l i  z a p e w n io n y  in te r n a t  (bez ro ­
d z in ) o ra z  u trz y m a n ie  1 s ty p e n ­
d iu m  (u w z g lę d n ia ją c e  ró w n ie ż  
cz łon  k ó w  ro d z in , o  i le  są na  u t r z y ­
m a n iu  a s p ira n ta ).

I I I .  R ów n o cześn ie  ro z p o c z y n a ją  
się  z a p isy  k a n d y d a tó w  n a  11-m ie- 
s ięczn y  K u rs  Podstaw ', M a rk s iz m u -  
L e n in iz m u . K u rs  p rz y g o to w u je  k ie ­
ro w n ik ó w  k a te d r  podstaw ' m a rk s i-  
z m u - le n in lz m u  o raz  w y k ła d o w c ó w  
tego  p rz e d m io tu  n a  w y ż s z y c h  u - 
cz e ln ia c h .

K a n d y d a c i n a  k u rs  p o w in n i o d ­
p o w ia d a ć  n a s tę p u ją c y m  w a ru n k o m :

1) C z te ro le tn i staż p a r t y jn y .  M o ­
gą ró w n ie ż  u b ie g a ć  się  o p rz y ję c ie  
to w a rz y s z e  z m n ie js z y m  stażem  
p a r t y jn y m ,  je ś l: m a ją  d łuższe  d o ­
ś w ia d cze n ie  w  p ra c y  p a r ty jn o -o rg a -

n iz a c y jn e j.  p ro p a g a n d o w e j lu b  
s z k o le n io w e j w  P Z P R  lu b  Z M P , 2) 
W y k s z ta łc e n ie  w  za k re s ie  p o d s ta w  
m a rk s iz m u - ie n in iz m u  i  d o św ia dcze ­
n ie  wr w y k ła d a n iu  te g o  p rz e d m io tu . 
3) W ie k  w  zasadzie  o d  28 — 40.

K a n d y d a c i u b ie g a ją c y  s ię  o p rz y ­
ję c ie  na  k u rs  w in n i p rze s ła ć  w  
te rm in ie  do  15 k w ie tn ia  b r. na 
a d re s : IK K N ,  K o m is ja  P rz y ję ć , 
W arszaw a , u l.  Szopena 1, n a s tę p u - 

| ją c e  d o k u m e n ty :
1) P o d a n ie  o p rz y ję c ie  na k u rs . 

2) S zcze g ó ło w y  ż y c io ry s  z u w tg lę -  
| d n ie n ie m  d a n y c h  w y m ie n io n y c h  w  
! p k t .  2. 3) O d p is  p o s ia d a n y c h  d o k u -  
! m e n tó w  o w j^ k s z ta łc e n iu , dane  o 

d o ty c h c z a s o w e j p ra c y  p od a g og icz - 
| n e j. 4) O p in ia  o d p o w ie d n ie j in s ta n -  
! c j i  p a r t y jn e j .  5) Z a ś w ia d c z e n ie  o 

s ta n ie  z d ro w ia .

P rz y ję c i na k u rs  będą m ie l i  za­
p e w n io n y  in te r n a t  (bez ro d z in )  o ra z  
u trz y m a n ie  i  s ty p e n d iu m  (u w z g lę d ­
n ia ją c e  ró w n ie ż  cz łon kó w ' ro d z in , 
o  Ile  są n a  u tr z y m a n iu  u c z e s tn ik a  
k u rs u ).

Obywatelskie prawo Jana Olewniczaka
kom unikacja lo ka ln a  na 
> Śląska, gdzie co dnia 
;ysięcy lu d z i ko rzys ta ją  z 
ów tra m w a ja m i i  au tobu - 
lo swoich zakładów  pracy 
now i przedm io t szczegól­
i k i  rad narodowych. W ie­
r c h  l in i i  k o m u n ik a c y j-  
powstało w  roku  1952. Z 

o górnikach Zjednocze- 
ib rsk iego w ybudow ano w  
ib . nową lin ią  tra m w a jó - 
ikoszowy-Zabrze. Do da l- 
pow sta łych w  ro ku  ub. 
:ram w ajow ych, łączących 
:e zakłady pracy z osie-

[ d lam i robo tn iczym i, należą l i -  
j nie łączące B y tom  z B rzez inka - 
j m i Ś ląskim i, osiedle Dandów kę 
| z kop a ln ią  K lim o n tó w  oraz S ie- 
| m ianow ice z Chorzowem.

D zięk i przed łużen iu  o 3,5 
j km  l in i i  tra m w a jo w e j, łączącej 
j osiedle robotnicze T ry n e k  z Za- 
I brzem i  l ik w id a c ji uc iąż liw ych  
| przesiadek, usp raw n iono  dojazd 
| do pracy gó rn ikom  dw u k o p a l- 
! n i. Również i  na tras ie  Zabrze- 
j M iku łczyce  —  R o k itn ica  —  Sto- 
! la rzow ice uruchom iono  w ie le  
| now ych wozów tram w a jow ych  
i oraz z likw id o w a n o  przesiadki,

eo u m o ż liw iło  bezpośredni do­
jazd do uczeln i studentom  A k a ­
dem ii M edycznej w  R o k itn ic y  
oraz dojazd do szp ita la  w  S to­
la rzo w i cach.

W  1953 ro k u  zakończona zo­
stanie budowa l in i i  tra m w a jo ­
w e j M ys łow ice  —  M od rze jó w  — 
N iw k a  —  D andów ka oraz w y ­
budowana będzie now a podsta­
c ja  e lektryczna.

i Jednocześnie ta b o r pow iększy 
ijję o dalsze liczne w ozy t ra m ­
w a jow e, m otorow e 1 doczepne 
oraz autobusy. (PAP)

Nocne życie pana „ prezydenta U

Zabawa szła. że aż he j. Pano- 
ie w e frakach , panie w  głębo- 
1 w ydeko ltow anych  toaletach, 
i parę c h w il p ito  czyjeś zdro- 
ie, oo parę c h w il ktoś czkaw - 
, ogarn ię ty  b e łko ta ł; „P ppppa- 
iwie, na zdrow ie pppprezyden-

,P rezyden t" („o d u lie b e r  A u ­
s tin “ ) Za lesk i sam p i ł z nm ia - 
n . m ia ł bow iem  ciekawsze za­
da. We w szystk ich  kątach sa- 
poumicszczane b y ły  au tom aty 

g ier hazardowych, w  rogach 
tly  s to lik i z ru le tka m i. A m e- 
kańskie do la ry  i angie lskie  
nty przesuw ały się z rą k  do 
k Od czasu do czasu ktoś z 
«a rzystw a zalany w  pestkę i 
rany do n i tk i w s ta w a ł od stołu 
grażając pięścią tym , k tó rzy  

stali. S traż przyboczna „B ia - 
r0 K o n ia " —  samego Andersa, 
óry pa tronow a ł Jednemu ze 
»lików g ry  — szybko i spraw - 
e w yrzuca ła  sp łukanych goś- 
na ulicę.

W yb iła  północ, godzina du- 
ów, ale zam iast gości z za- 
ia tów  na salę tzw. k lu bu  

liałego O rla “  w  Londyn ie  
tro czy ły  bardzo ziem skie po­
ic ie  dw udziestu p o lic jan tó w  i 
lic ja n te k  b ry ty js k ic h . W yleg i- 
m owano w szystk ich  panów i 
izys tk ie  panie. Zabrano ks ią ­

żk i klubowe, w  k tó rych  zapisa­
ne b y ły  „honorow e“ , karciane 
d ług i no tab lów  londyńskiego 
nie-rządu. Skonfiskow ano ru le t­
k i i  au tom aty hazardowych gier. 
Spisano p ro to kó ł za przekrocze­
nie  szeregu ustaw  angie lsk ich — 
od prowadzenia n ie lega lne j spe­
lu n k i do nielegalnego w yszynku 
a lkoholu .

n ika  Żo łn ie rza“  (z dn. 26.1. br.), 
z k tórego czerp iem y te budu­
jące op isy —  n ie  m og liśm y się 
jeszcze dowiedzieć, ja k ie  są 
konsekw encje ca łe j sp raw y: czy 
pan „p re zyde n t“  dostał parę 
d n i c iupy, czy ty lk o  grzywnę.

Na próżno „p re zyde n t" Za le­
sk i pro testow ał, że ja k o  „su w e ­
renna“  g łow a pow in ien  być re ­
w idow any z na leżytym  szacun­
k iem ; p o lic ja n t jednak  n ie  zd ją ł 
czapki. Na próżno Anders d a rł 
się, że jes t dowódcą naczelnym  

j jednego z na jpotężn ie jszych 
[ kon tyngentów  „a rm ii eu rope j­
s k ie j“  —  „s tu tys ięczne j a rm ii“ , 
zw erbow anej (rzekomo) za m i­
lion  do la rów  w  Polsce; p o lic ja n t 
m ru kn ą ł, że ma w ie le  szacunku 
d la  pana generała, ale musi 

! sprawdzić, ja k  tam  z k a rta m i | 
! i wódką. N ie  pom ogły żadne 
tłum aczenia, an i lam enty. Bal 

I „to w a rzys tw a  p rz y ja c ió ł te a tru “  
(pod taką  nazwą odbyw ała  się 
ta „zabaw a“ ) n ieubłaganie szedł 
k u  fin a ło w i.

W szystko to dzia ło się w  n o ­
cy z soboty na niedzielę i  z 
londyńskiego, em igranckiego 
„D z ienn ika  Polskiego I Dzien-

K ie d y  am erykańsk i w yw iad  | 
o d k u p ił za d o la ry  ca ły  ten 
szpiegowsko - dyw e rsy jn y  kram , 
k tó ry  przed ty m  p racow a ł dla 
A n g lik ó w  —  po lic ja  angielska 
p rze łknę ła  gorzką p igu łkę . A le  
k ie d y  za te same do la ry  u rzą ­
dza się spe lunk i hazardowych 
gier, n ie  płacąc nadto na leżnych 
poda tków  rządow i Je j K ró le w ­
sk ie j M ości —  p o lic ja  b ry ty js k a  
oburza się. Stąd chyba nocna 
re w iz ja  w  „O rle  B ia ły m “ . Stąd 
nieznane w  dzie jach spostpo­
nowanie namaszczonej (ang ie l­
ską gorzką) osoby Augustina. 
I  stąd wreszcie oburzenie em i­
granckiego pisem ka. K tórego 
przyczyn n ie  p o tra fim y  pojąć. 
Ostatecznie n ie  stało słę prze­
cież n ic  specjalnego. Po prostu 
agenciaki w  m undurach rew i - 
dow a ły  agenciaków we f r a ­
kach... A  ta k ie  operacje w  
swoim  gronie mogą odbywać 
się w  kapeluszach i  w  żadnym  
razie n ie  w ym aga ją  w za jem ne­
go szacunku.

Rtab.

Pam iętne to  d n i d la  miesz­
kańców  gm in : G łusk, K a m p i­
nos, T u łow ice , M łodzieszyn — 
pam iętne swą grozą. B y ło  to  
jesien ią  1947 r. Pod K azun iem  
wezbrane w ody W is ły  p rze rw a ­
ły  wówczas słabe w a ły  i  w  sa­
m ym  ty lk o  pow iecie sochaczew- 
sk im  za la ły  83 grom ady.

Szkody b y ły  ogromne. K ilk a  
tys ięcy he k ta rów  zasiewów je ­
siennych zostało zniszczonych, 
tysiące stodół, Spichrzy i  obór 
poszło z prądem , w ie le  dom ów 
u leg ło  zniszczeniu. B y ły  o fia ry  
w  ludziach.

K ró tk o  po k a ta s tro fie  p rzy ­
stąp iono do ob liczania szkód 
m a te ria lnych . O kaza ły się b a r­
dzo w ie lk ie . W  pow iecie  socha- 
czew skim  w yn o s iły  one ponad 
600 m ilio n ó w  zło tych, a w  ca­
ły m  w o jew ództw ie  w arszaw ­
sk im  ponad m il ia rd  zło tych. T a ­
k i b y ł jednoroczny b ilans szkód 
w yrządzonych przez powódź w  
jednym  ty lk o  w o jew ództw ie  
warszawskim .

T a k i b y ł sku te k  zbrodniczej 
gospodarki kap ita lis tyczne j 
daw nych  rządów, dawnego u - 
s tro ju . D la  po lsk ie j burżu& zji i  
je j m iędzynarodow ych w sp ó ln i­
k ó w  b y ł k ra j nasz je dyn ie  i  
w y łączn ie  in tra tn y m  in teresem
— terenem  do w yciągan ia  m a­
ksym alnych  zysków. Cóż m ogły 
ich obchodzić te reny  zagrożone 
powodzią, jeże li z tego n ie  m oż­
na by ło  w yciągnąć sutych d y ­
w idend? W a ły  ochronne m ia ły  
przecież chron ić  przed zalewem 
chłopskie zagrody, chłopskie po­
la !

W ięc grom adom  1 w o jew ódz­
tw a  warszawskiego zagrożonym 
powodzią dała burżuazyjna 
Polska tzw . „ch łop sk ie “  w a ły
—  p rym ityw n e , słabe, niezdolne 
staw ić czoła s ilnem u naporow i 
wód. I  za te „ch łopsk ie “  w a ły  
zap łac iły  grom ady w o jew ództw a 
warszawskiego s trasz liw y  ha­
racz w  o fia rach  lu dzk ich  i  w  o l­
b rzym ich  stratach.

Po pow odzi 1947 ro ku  władze 
P o lsk i Ludow e j n ie  zadow o liły  
się zestaw ieniem  stra t. O kazały 

¡ludnośc i na tychm iastow ą i ba r­
dzo w yda tną  pomoc, a jedno- 

' cześnie p rzys tą p iły  na tychm iast

do rob ó t nad zabezpieczeniem 
tych  terenów . Obliczono, że 
koszt budow y w a łó w  ochron­
nych  na odc inku  d o lin y  socha- 
czew skie j d la  zabezpieczenia 
ponad 9.000 he k ta rów  z iem i u -  
p raw ne j w ynosić m a około 900 
m ilio n ó w  z ło tych  (w artośc i z 
1947 roku) —  a w ięc ty le , He 
woda w yrzą dz iła  szkód w je d - 
nym  ty lk o  roku , I  chociaż już  
wówczas do jrze w a ły  zarysy 
w ie lk ic h  p lan ów  stanow iących 
dziś część p rogram u na n a jb liż ­
sze la ta  —  p lanów  likwidacji 
sam ych źróde ł pow odzi przez 
w ybudow an ie  w ie lk ic h  ¿ b ie rn i­
k ó w  w  górnymi b iegu dop ływ ów  
W is ły  —  n ie  zw leka ła  jednak 
w ładza ludow a z przystąp ien iem  
do robó t nad zbudowaniem  m oc­
nych  w a łów  ochronnych w  w o­
jew ództw ie  warszawskim .

W  przeciągu czterech la t zbu­
dowano 32 k ilo m e try  w a łu  w raz 
ze śluzam i i  zabudowaniam i. W  
przeciągu bieżącego i  przyszłego 
ro ku  zakończone zostaną wszy­
s tk ie  rob o ty  w  granicach do lin y  
sochaczewskiej. A le  ju ż  teraz 
w  w y n ik u  robót dokonanych w  
ciągu ub ieg łych la t  po w ia t so­
cha czewski jes t ca łkow ic ie  za­
bezpieczony przed powodzią.

I Życ ie  gospodarcze na ty c h  te re - 
| nach uniezależnione zostało od 
i groźby ka tas tro fy .

&
N ie  ty lk o  o w a ły  tu  jednak 

I chodzi, lecz i  o ludz i, k tó rz y  zie- 
j m ię na tych  w a łach sp a ja li 
w łasnym  potem. Jeden z n ich  —  
to Jan O lew niczak.

Jan O lew niczak stanął na cze­
le budow y w a łó w  na w iosnę 1948 
ro ku  i  p row adzi ją  do dn ia dz i­
siejszego. Należy on do tego ga­
tu n k u  ludzi, k tó ry m  praca nie 

| da je spać spokojnie , k tó rz y  nie 
j p o tra fią  „urzędow ać“ , gdyż 
S w k ła d a ją  w  swą pracę nam ię t- 
j ność, zapał, am bicję .

U O lew niczaka na dnie jego 
j pas ji p racy leży m iędzy in n y - 
I m i to, ,że Polska Ludow a o tw o- 
j rzy ła  przed n im , ja k  i  przed 
[ w szys tk im i in żyn ie ram i wodno- 
i m e lio ra cy jn ym i, p ierwszą w  h i-  
| s to r ii P o lsk i perspektyw ę w ie l-  
i k ic h  i  tw órczych prac.

Roman Juryś

W śród in żyn ie ró w  w odno -  i 
m elio ra cy jn ych  k rąży  cha- !
rak te rys tyczne  pow iedzenie; j
„o trzym a liśm y  wreszcie praw a j 
obyw a te ls tw a“ . K to  pam ięta
0 tym , że b y l i on i zawsze na i 
szarym końcu w śród in te lig e n - i 
c ji,  że n ie  m ie li przed sobą żad- | 
nych  pe rspek tyw  w  sensie k a ­
p ita lis tycznym , że n ie  m ie li \ 
przed sobą żadnych pe rspektyw  
poważnie jszych ro b ó t odpow ia­
da jących w iększym  am b ic jom  
tw órczym , ten po jm ie , że w y ra ­
żenie „ob yw a te lsk ie  p ra w a “  za­
w ie ra  głęboką i  tw órczą treść. 
Dudzie ci podn ieś li g łow y dopie­
ro  za czasów P o lsk i Ludow e j, 
k tó ra  o tw o rzy ła  przed n im i 
w ie lk ie  po le a k ty w n e j i  tw ó r ­
czej pracy. Bow iem  Polska L u ­
dowa postaw iła  przed sobą za­
danie in te n s y fik a c ji całej go­
spodark i narodow e j, w ydoby­
cia z z iem i je j bogactw  d la  po­
trzeb  narodu, podniesienia k u l- ,  
tu ry  ro lne j na n ieznany daw ­
n ie j w yso k i poziom  —  a to jest 
n ie  do pom yślenia m. in. także 
bez w ie lk ic h  robót w odno -  m e­
lio racy jnych .

W śród n iezbyt poważanej 
daw n ie j in te lig e n c ji wodno - 
m e lio ra cy jn e j Jan O lew niczak 
za jm ow a ł m iejsce drugorzędne. 
N ie b y ł naw et inżyn ie rem . B y ł 
ty lk o  techn ik iem . I  cóż z tego, 
że m ia ł n iezaspokojony głód 
tw órcze j pracy, że m ia ł w ie lk ie  
am b ic je  twórcze, że czuł iż  po­
t r a f i  dokonać rzeczy znacznych? 
Cóż z tego, że chętnie by  — 
ja k  dziś — pracow ał po' 12 i  15 
godzin i  nie w raca ł tygodn iam i 
do domu,' aby ty lk o  praca szła 
raźno i  dobrze, aby ty lk o  na­
cieszyć oczy w idok iem  dzieła 
dokonanego? »Tego zapał nie b y ł 
tam te j Polsce potrzebny.

Teraz za to. gdy okazały się 
potrzebne i zapał i  upór, w y ­
trw a łość p um ieję tność, gdy

1 trzeba by ło  zwalczać ogromne 
| trudności i  poznać radość prze- 
. zwyciężenia tych trudnośc i •—
: Jan O lew niczak odżył.
i Gdy skierowano go w  1948 ro ­

k u  na stanow isko k ie ro w n ik a  \ 
robót przy obw a łow an iu  W is ły , 
dano m u w ie le , w ie le  roboty.

Dużo by ło  trosk  z n ią  zw iąza­
nych. W iele by ło  trudnośc i daw - 
n ie j nieznanych. Bo i  chociażby ] 
ten k o le k ty w n y  s ty l p racy w  j 
połączeniu z osobistą decyzją i  1 
odpow iedzialnością k ie row n ika , j 
O lew niczakow i, ja k o  cz łow ie - i 
kow ; bezparty jnem u, m ającem u j 
za sobą pewne dawne n a w y k i i  j 
p rzyzw yczajen ia  w ydaw a ło  się. 
że za tym  ko le k ty w n y m  sty lem  j 
pracy k ry je  się nieufność. R azi- j 
ło  go nieraz, że n o w i ludzie  
chcą wszystko w iedzieć, że j 
trzeba im  w szystko tłum aczyć, j

A le  też m iło  b y ło  stw ierdz ić , j 
później, że no w i ludz ie  docenia- | 
ją  rzete lną pracę. M iło  by ło  ! 
przeżywać zan ikanie pew nych | 
uprzedzeń i narastan ie atm osfe­
ry  współpracy.

B y ły  inne trudności da w n ie j | 
nieznane. N ik t nie zgłaszał się 
do ok ienka  po pracę. A  po­
trzebn i b y li nadzorcy m elkwa- j 
cy jn i, potrzebny b y ł personel j 
fachowy. Trzeba go by ło  sa- j 
m em u szkolić. X ta k  się jakoś | 
stało, że w  1953 r., gdy na ja ­
kąś budowę przychodzi nadzor­
ca i  zam iast św iadectwa ze 
szkoły w  O tw ocku  przynosi 
św iadectwo pracy od O lew n i­
czaka —  to  wystarcza. W iado- j 
mo, że to  dobra szkoła.

P racowało się daw n ie j syste­
mem „eg ipsk im “  —  to  znaczy 
przedpotopowym . Taczkam i, ło­
patam i. ludźm i. Dużo ludzi, du­
żo taczek, dużo łopat, dużo po­
tu. A  tu  przyszły  kopaczki, w y ­
w ro tk i, to ry , lokom otyw y. L u ­
dzi trzeba by ło  m n ie j —  ale 
znających się na m echanizr 
mach. Trzeba b y ło  ich w yszko­
lić  —  i  przy tjrn i samemu się 
uczyć nowego s ty lu  organ izacji 
i k ie row n ic tw a .

N a jba rdz ie j O lew niczak nie  
lu b i z le j roboty, „pa rta c tw a “ . 
Z rob ić  —  to  solidn ie , aby w y ­
s iłek  i  p ieniądze zostały w y k o ­
rzystane, z m aksym alnym  pożyt­
kiem . I  tu  n ie  uznaje O lew n i­
czak żadnych „ob iek tyw nych  
trudnośc i“ . W  z im ie  z 49 na 50 
rok, k iedy  trzeba by ło  p row a­
dzić ciężką w a lkę  z w dz ie ra ją ­
cą się wodą, grożącą powodzią, 
a także w  1951 roku , wówczas 
przez 2 tygodnie b y ł O lew niczak 
na nogach w  dzień i w  nocy — 
woda zagrażała przecież n ie  ty l­
ko polom, ale także i  w a łom  
zbudowanym  pod jego k ie ro w ­
n ictw em , w  k tó re  w łoży ł ty le  
serca, zapału i  energ ii. I  zw y­
ciężył. przełam ał ob iektyw ne 
trudności.

S:

Jedną z w ie lk ich  zalet Jana 
O lewniczaka, ja ko  k ie ro w n ika  
jest to, że czuje on sta ły  obo­
w iązek szkolenia nowych spe­
c ja lis tów . I dz ięk i tem u w ie lu  
robo tn ików , k tó rzy  p rzyb y li na 
budowę jako  robotn icy  n ie w y ­
k w a lif ik o w a n i, albo zdobyli 
k w a lif ik a c je  na budowie, albo 
sk ie row ani zostali przez niego 
do szkoły technicznej. W ie o 
tym  Jan Oczak —  jeden z 
p ierwszych rob o tn ików  na te j 
budowie, dziś słuchacz szkoły 
technicznej, w ie  o ty m  ju na k  
Jan P io run , w ie  o tym  w ie lu  in ­
nych robotn ików .

Trzeba by ło  szkolić n ie  ty lk o  
nowych ludzi. Trzeba też było 
szkolić siebie samego. Bo też 
n igdy się ta k  n ie  pracowało.

Rzecz jasna. Jan O lewniczak 
nie b y ł sam. B y li ko ło  niego lu ­
dzie p a rtii,  ludzie ze „S łużby 
Polsce“ , ludzie  z aparatu pań­
stwowego. W iele im  zawdzięcza 
— obojętne czy ich oddzia ływ a­
nie by ło  bezpośrednie i odczu­
walne, czy też pośrednie i n ie ­
widoczne dla oka. A le nie by l 
sam. I  w ie  on rów n ie  dobrze 
ja k  m y, że swą radość tw ó r­
czą. swą w ie lką  zasłużoną ra ­
dość z tego. że tysiące gospo­
da rs tw  chłopskich zostały jegc 
ręką odgrodzone od nieszczę­
ścia, zawdzięcza przem ianom  ja ­
k ie  w  Polsce zaszły. Zawdzięcza 
temu, że on ja k  i wszyscy p ra w ­
d z iw i tw ó rcy  w ydosta li się z 
ciasnej k la tk i stosunków ka p i­
ta lis tycznych na szerokie prze­
stworza socjalistycznego budow­
nictwa.
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Grapy partyjne 1 związkowe w walce 
o doprowadzenie planu do załogi

Doprowadzenie p iana do za- | czą. O statn io jeden z p racow n i- 
log i ma bardzo ważne znaczę^ j ków  w ykaza ł niekoleżeńskie 
nie. Dobrze rozum ie to o rgan i- j podejście, w yb ie ra ją c  sobie lep-
zator g rupy p a rty jn e j tow. G ie r- ! szą pracę. Na w spólnym  zebra- - - ,
szewski i mąż zaufania ob. Lec- i n iu  napiętnowano jego poczyna- nych zostało w trąconych do i sądowej, n ie  lic z y ł się an i z re - 
------------ ~  ' 'w ię z ie n ia  po w ydan iu  przez ta- gu lam inem , an i z obyczajam i

H an iebny  w e r d y k t  
a m e r y k a ń s k i e j  r e a k c j i

Z Nowego Jorku  donoszą, że 
13 przyw ódców  K om unis tycz­
nej P a rt ii S tanów  Zjednoczo- j

Henryk Podolski

wę przysięg łych decyzji, uzna­
jące j ich „w in n y m i“  naruszenia 
faszystow skie j ustaw y S m itha 
o „k o n tro li m yś li“ .

W śród skazanych zna jdu ją  
się E lisabeth G u rle y  F lynn.

ne r z p laców ki m ontażu W4-23 j nia w ykazu jąc m u jego n iew ła  
w  ZISPO Na zw o ływ anych ; ściwe podejście. Tego rodzaju 
przez nich w spólnych zebra- j w yp ad k i w ięcej się ju ż  nie po- 
niach p racow n ików  poddawany j w tó rzy ły .
jest szczegółowej analizie plan i N ie wszędzie jednak grupy 
p ro du kcy jn y  przedłożony przez p a rty jn e  i zw iązkow e pracują 
k ie ro w n ic tw o  p laców ki. Rozpa- | dobrze. Na p rzyk ład  grupy z 
trżen ie  planu pozw o liło  załodze j p laców ki w ytaczarek nie ana li- 
Uniknąć trudności w  okresie pe ł- | żują obow iązującego je  planu 
rie j m ob ilizac ji do w ykonan ia  ; produkcyjnego. Do zagadnienia 
p lanu grudniowego. Ponieważ w j b raku de ta li grupa u s to s u n k o -! 
tym  okresie nie wszyscy p ra - ; wała się b iern ie , zam iast zwo- 
cow nicy m og li od razu m onto- łać zebranie w spó ln ie  z grupą 
\vać maszyny postanow ili oni j zaopatru jącą w  detale i w spó ł- , . 
stw orzyć dw ie  brygady p racu ją - nie rozpatrzyć m ożliwości usu- Hdzl ał. . najwi ększych i naj 
c° na dw ie  zm iany i w  ten spo- | nięcia powstałych trudności I bardzie j decydujących walkach 
s >b zabezpieczono ciągłość p ra - i O sta tn io na toka rn iach s tw o- am ?ryka ń sk l?.l k lasy rob o tn i­
cy- i rzy ł się „k o re k “  i tu ta j grupa i S ą  r '  "  t a c , y ’  k t o r z y

Poważne doświadczenia na n a r tv in a  nip przeanalizowała dg yWa l Powazn1 rol(? w  ru -

sądowym i, gwałcąc na każdym 
kroku  praw a oskarżonych. 
Ś w iadkow ie  p ro ku ra to ra  b y li 
zaw odowym i szpiclam i, k tó rym  
rząd am erykański płaci „od 
sz tuk i“ . Ław a przysięgłych

pierwszą w o jną  św iatową. N ie-
tym  odcinku ma rów nież grupa przvczvn jego po w stan ia "T n ioż- I Ĉ U robotn iczy m .leszcze przed 
p a rty jn a  i  zw iązkow a tow a rzy- i liw ości usunięcia a przecież nie 1 plerwszą w o-iną  św ia tow ą Nie- 
szv K apa ły  i M a jchrzaka z p la - tak  dawno załoga^ ta p o k a j a \ kt0Tzy ~  są wspołzałozyc eiam i 
ców ki W4-21. M ob ilizu je  ona in - że um ie prze łam yw ać tru d n o - ! kom un is tyczne j P a rt"  S ianów 

p lacó w k i do term inow ego U d . Przelam >wać t lu d n o  j Zjednoczonych.
de ta li za pomocą j Jest rzeczą konieczną, ażeby j Przewodniczący K om unistycz- 

organizacje p a rty jn e  oraz nadzór i ne  ̂ P artń  S tanów

ne
dostarczania 
w yw ieszanych „b ły s k a w ic “ . O 
tym  ja k  one sku tk u ją  świadczy 
fa k t  natychm iastowego w yko na ­
nia  i  dostarczenia skrę tów  do 
sto łu , p rodukow anych przez p la ­
cówkę tow . Kołodzie jczyka.

W  podobny sposób pracuje 
grupa p a rty jn a  tow. Lekiera. 
k tó ra  w spó ln ie  z m istrzem  tow.

techniczny tych w szystk ich  p la ­
cówek, k tó re  pozostają w  tyle. 
szczególną uwagę zw ró c iły  na 
konieczność w a lk i o ry tm iczne  i 
codzienne w yko nyw a n ie  p lanów  
i doprowadzanie tych p lanów  
do p racow n ików . Jeśli zostanie 
to dopilnowane, uzyskam y gw a-

Perą om aw ia różne zagadnienia | rancję, że załoga W4 będzie swo- 
przeniesione z narady w y tw ó r-  je  p lany system atycznie prze-
czej i  dostosowuje je  do swojej 
p laców ki. G rupa p a rty jn a  i 
zw iązkowa k ładą  rów nież d u ­
ży nacisk na stronę w ych ow a w -

kraczać.
S TA N IS ŁA W  

ZW IE R  ZC H O W SK I 
Poznań — ZISPO

Pięć miesięcy oczekiwania 
na zarobione pieniądze

Przed w cie len iem  do ałużby [ Po zakończeniu ku rsu  posze- 
w o jskow e j pracowałem  w  cha- dłem  do Urzędu Pocztowego w  
rak te rza  m onte ra  w  zarządzie S ta low ej W o li dow iedzieć się, 
budow y S talowa W ola, Z jedno - j czy n ie  by ło  zw ro tu  pieniędzy, 
czenia B udow y Pieców P rzem y- : N aczeln ik Urzędu po radz ił m i, 
słowych. W  końcu s ie rpn ia ub. r. j aby zakład pracy w n iós ł w  te j 
zostałem sk ie row any przez za- j spraw ie rek lam ację. N iestety 
k ła d  pracy do G liw ic  na sze- ! k ie ro w n ik  sekcji personalnej, 
ściotygodniowy, ku rs  techn ików  | którego prosiłem  o udzie len ie m i 
norm ow ania. Przed w yjazdem  pomocy ośw iadczył, że p ien ią - 
k ie ro w n ik  p łacy ośw iadczył, że dze są m oje i  sam się o n ie  m u - 
naieżne za sierpień pobory zo- szę starać. Z łoży łem  w ięc re - 
staną m i przesłane do G liw ic , k lam ację  na poczcie, potem bę- 
Ponieważ przez dłuższy okres ; dąc ju ż  w  w o jsku  in te rw e n io -

C laudia Jones, B etty  G annett i składała, sl? z dobranych przez 
Perry, B itte lm an , M inde l, Char- ! ' vładze. !udzi- co do k tó rych  by- 
ny, W einstone, T rachtenberg, ; io z gory. ' v ladomo, że wydadzą 
Lannon, Johnson. W einstock . | w y r° k n iep rzychy lny dla przy- 
Jerome. Są to w y b itn i, d ługo- ! * “ dcow ' kom unistycznych. N ie­
le tn i działacze robotniczy, k tó - i k t ó r z y  Ł członkow ie ła w y  przy- 
rży od dziesią tków  la t b iorą SI^§ y ch b y li na ty le  bezczelni, 

■ - - ‘ ze juz  na wstępie rozp raw y są­
dowej pub liczn ie  m ó w ili swym  
znajom ym , że n ie  m ie li i  nie 
m ają żadnych w ą tp liw ośc i co do 
„w in y “  przyw ódców  ko m u n i­
stycznych. G dy adw okaci po­
in fo rm o w a li sędziego na podsta­
w ie  fak tów , że ław a przys ię­
g łych uprzedzona jest do oskar­
żonych i  że w  ta k ie j sy tua c ji 
kon tynuow an ie  rozp raw y sądo­
w e j jes t z w yk łą  szopką, sędzia 
ogran iczy ł się do usunięcia je d ­
nego członka ła w y  przysięg łych. 
Pozostałych nie  ruszył. A b y  u - 
pozorować, że law a przysię

Zjednoczo­
nych — Foster, z łożył ośw iad­
czenie dla prasy, w  k tó rym  
stw ierdza, że orzeczenie ław y 
przysięg łych uznające p rzyw ód - | g łyćh rzeczyw iście zastanawia 
cow kom unistycznych za „w in -  i się nad p rzedstaw ionym i je j 
nych naruszenia ustaw y S m i- dowodam i, obradowała ona aż 
tha jes t „k a rą “  za to, iż ośm ie­
l i l i  się oni wypow iedzieć prze­
c iw ko  w o jn ie  w  K ore i, za po­
kojem.

przez sześć dn i, co by ło  zw y ­
k ły m  oszustwem, gdyż cz łonko­
w ie  ła w y  p rzys ięg łych m ie li go­
to w y  w y ro k , zanim  zaczęła się 

„W e rd y k t  la w y  przysięgłych  j rozpraw a sądowa.

bn i™ 7akdŹM  o ^ k l l f e n u i  i ° c a ly  ' P ° m!n™. ba[ dzo ograniczonych
[ m ożliwości oskarżeni przyw ódcy 
' kom un is tyczn i dz ie ln ie  b ro n ili

czasu pieniądze nie nadchodzi­
ły , in te rw en iow a łem  w  te j spra­
w ie  lis to w n ie  w  zakładzie p ra ­
cy, na co otrzym ałem  odpo­
w iedź, że należna m i suma zo­
stała przesłana przekazem pocz­
tow ym  w  dn iu  10 w rześnia ub, 
roku.

wałem  w  ZBPP. M ija  pięć m ie ­
sięcy od p ierwszych starań o 
zapracowane pieniądze, nie 
w iem  jednak, czy nadal mam 
się łudz ić  nadzieją, że k ie d y k o l­
w ie k  je  otrzym am .

JO ZEF ZU B 
Jednostka wojskowa

proces, jest owocem obecnej 
h is te r i i  wo jenne j.  Jest to typo ­
w y  p rzyk ład  inscenizowania  
procesu i  mechanicznego skazy­
wania kom unis tów  przez wrog i  
sąd kap ita l is tyczny

Depcąc konstytucję
Am erykańscy przyw ódcy ko­

m unistyczni skazani zosta li na 
podstaw ie ustawy, łam iącej 
podstawowe wolności obyw a te l­
skie, zagwarantowane przez 
konstytucję . Sędzia D imock. 
k tó ry  przew odniczył rozpraw ie

swego program u, dem askowali 
k łam stw a  szp ic li i  donosicie li, 
w ykazu jąc, że is to tn ym  powo­
dem prześladowań jest to, że 
kom uniśc i am erykańscy prze­
c iw s ta w ia li się od samego po­
czątku w o jn ie  w  K o re i, zw a l­
czali zb ró jen ia  i  przygotow ania 
do trzec ie j w o jn y  św ia tow e j o- 
raz s ta li na czele w a lk i robo t­
niczej p rżec iw  rosnącemu w y ­
zyskow i i  uciskow i.

P odkreślić  należy,, że ilość ad­
w okatów , k tó ra  uczestniczyła w

obron ie oskarżonych, by ła  b a r­
dzo szczupła. S e tk i adw okatów  
odm ów iło  b ran ia  udz ia łu  w  p ro ­
cesie kom un is tycznym  ze w zg lę­
du na szalejący te rro r. Oskarże­
n i E lisabeth G u rle y  F lynn , 62- 
le tn ia  dzia łaczka robotnicza, 
k tó ra  około 45 la t bierze udzia ł 
w  w a lkach  am erykańsk ie j k lasy 
robotn icze j, oraz P ettis  Perry, 
czołowy m urzyń sk i przywódca 
kom unistyczny, b ro n ili się sami.

Fala faszyzacji

W ydan ie haniebnego w e rd y k ­
tu  na 13 przyw ódców  ko m u n i­
stycznych nastąp iło  w  dzień po 
ob jęciu przez generała Eisen­
howera stanow iska prezydenta 
Stanów  Z jednoczonych. A czko l­
w iek  proces i. cala nagonka an­
tykom un is tyczna  rozpoczęte zo­
s ta ły  za rządów  Trum ana, sze­
ściodniow e ociąganie się ła w y  
przys ięg łych z Ogłoszeniem swej 
decyzji b y ło  ja k b y  dem onstra­
cją  apa ra tu  sądowniczego — a 
ła w y  p rzys ięg łych są jego czę­
ścią składową —  że gotów jest 
pod now ym  przew odnictw em  u - 
czestniczyć we wzm ożonym  
prześladow aniu ruchu  ko m u n i­
stycznego, w  spotęgowanej fa ­
szyzacji S tanów  Zjednoczonych.

H an iebny w e rd y k t na 13 p rzy ­
wódców kom un is tycznych  b y ł 
ja k b y  dobitną ilu s tra c ją  do m o­
w y in a u gu ra cy jn e j E isenhowe­
ra. B y ł sygnałem, że zaostrzonej 
po lityce  przygotow ań w o jen ­
nych, zapow iedzianej w  m ow ie 
in auguracy jne j, towarzyszyć bę­
dzie coraz b ru ta ln ie jszy  te rro r 
faszystowski.

W yro k  na 13 dzia łaczy K P  
USA poprzedziła cała kam pania, 
mająca na celu przekształcenie 
S tanów Zjednoczonych w  pań­
stwo po licyjne . W poprzedzają­
cym okresie aresztowano z gó­
rą 80 działaczy kom un is tycz­
nych, skazano na 5 la t w ięz ie­
nia członków  K om ite tu  C en tra l­
nego Kom unistyczne j P a rtii USA

X i e d z i e 1 a
mm

n a  s n i e ff n

Ukrócić wybryki furmanów
P racow n icy P aństw ow ej W y­

tw ó rn i P ap ie rów  W artościo­
w ych, chcąc się dostać do m ie j­
sca p racy muszą rano i  w ieczo­
rem  brnąć przez b ło ta  lu b  ś li­
zgawicę dosłownie po omacku, 
gdyż an i jedna lam pa n ie  ro z ja ­
śnia m rokó w  panu jących na u -

cek 1 Koście lna zostają zasypy­
wane gruzem  przez n iesum ien­
nych fu rm an ów , k tó ry m  nie 
chce się jechać na wysypiska. 
Podobne w yp a d k i m a ją  miejsce 
na te ren ie  przyszłego pa rku  przy 
u l. Sanguszki, gdzie w  m iesiącu 
odbudow y s to licy  pracow aliśm y

lic y  K o n w ik to rs k ie j na odcinku 1 w  pocie czoła —  n ie  po to aby 
od u licy  B o n ifra te rsk ie j do Z a - ; nie kon tro lo w a n i przez nikogo 
kroczym skie j. Sądzę,, że usunię- j fu rm a n i n iszczyli w y n ik i na ­
cie tej us te rk i n ie  pow inno  na- j szej pracy. W idząc te w y b ry k i 
stręczaó specja lnych trudności, byłem  zupełn ie bezsilny, bo za 
gdyż zachow ały s ię , do dz is ia j > zwróconą fu rm anom  uwagę spot- 
s łupy po starych la ta rn iach , na kalem  się ze stek iem  w yzw isk, 
k tó ry c h  — n iezbyt dużym  kosz­
tem  —  można by zainstalować 
choć trz y  lam py na ca łym  od­
c in ku  u licy .

D rugą n iem n ie j ważną spra­
w ą  jes t u trzym an ie  w  porząd­
k u  u liczek Nowego M iasta.
M ieszkam  w  te j oko licy  i  czę­
sto jestem  św iadkiem  ja k  odgru­
zowane i  czyste u liczk i P rzyp ie -

Ponadto w ozy n ie  oznaczone 
b y ły  tab liczka m i z nazw iskam i 
w łaścic ie li.

Uważam , że na leżałoby wzmóc 
kon tro lę  na tych odcinkach i su­
row o karać n iepopraw nych fu r ­
manów.

JA N  N O W IŃ S K I 
Warszawa

Po ca łym  tygodn iu  nauki, w  niedziele, m iło  jest wziąć sanki czy łyżw y  i korzystać ze śnie­
gu. Na zdjęciu : chłopcy biegną z sankami pod górę w  pa rku  szko lnym  A gryko la ,  aby za

chw ilę  zjechać w  dół
F o to  A . N o w o s ie ls k i

z Eugeniuszem Dennisera na 
czele, rozbudowano potężny a- 
pa ra t p o licy jn y . Steve Nelson, 
w y b itn y  działacz kom unistyczny, 
uczestnik w a lk  narodu hiszpań­
skiego przeciw  faszyzm owi, zo­
sta ł skazany na 20 la t w ięzie­
nia. W znow iono rozprawę sądo­
wą przeciw  stale przebyw ają­
cemu w  łóżku z powodu choro­
by serca przewodniczącemu Ko­
m unistyczne j P a rtii S tanów 
Zjednoczonych, W illia m o w i Z. 
Fosterow i. Choroba Fostera jest 
tak poważna, że sędzia M edina, 
k tó ry  przewodniczył w  1949 ro­
ku w  rozpraw ie  sądowej 11 
członków  K om ite tu  Centralnego 
K P  USA, został zmuszony do 
wyłączenia Fostera zę sprawy, 
gdyż zdaniem  lekarzy sądowych, 
sama obecność na sali sądowej 
zagrażałaby jego życiu. N ie l i ­
czył się z tym  wcale rząd, w y ­
dając rozkaz, aby nie  zważając 
na pogorszenie się stanu zdro­
w ia  Fostera wytoczono m u spra­
wę sądową.

Cała p o lityka  rea kc ji to row a­
ła drogę i u ła tw ia ła  faszystom 
M cC arthym , M cCarranom  i róż­
nym  kom is jom  badania an ty- 
am erykańsk ie j dzia ła lności ich 
nagonkę nie  ty lk o  przeciw  ko­
m unistom , lecz postępowcom i 
libera łom , o  czym świadczy m ię­
dzy in n ym i wytoczenie sprawy 
sądowej pro fesorow i O wenow i 
La ttim o re , zaciętemu przeciw n i-, 
ko w i kom unizm u, k tó ry  ,,zgrze- 
szy i“  w  oczach najczarn ie jsze j 
l-eakcji za k ry ty k o w a n ie  kata i 
zdra jcy narodu chińskiego — 
osławionego Czang Kai-szeka.

W szystkie te a ta k i re a k c ji nie 
osiągają je dn ak  swego zasadni­
czego celu — rozb ic ia  K o m u n i­
stycznej P a r t ii S tanów  Z jedno­
czonych, spara liżow ania ruchu 
pokojowego.

O to dlaczego E isenhower 
o trzym a ł od m onopo lis tów  a- 
m erykańsk ich  polecenie wzm o­
żenia te rro ru  faszystow skie­
go i  rep re s ji po licy jnych . P rzy 
pom ocy potężnego apara tu  po­
licy jnego , na k tó ry  się w y ­
daje se tk i m ilio n ó w  dola­
rów , za pośrednictw em  sze­
regu k o m is ji Kongresu, k tó re  w 
n ieda lek ie j przyszłości rozpocz­
ną na masową skalę zakreśloną 
nagonkę, na podstaw ie faszy­
stowskich ustaw S m itha i 
M cCarrana oraz przy poparciu 
usłużnej prasy, przeprowadzo­
ny ma zostać atak przeciw  n a j­
szerszym masom narodu ame­
rykańskiego. A tak  ten ma objąć 
nie ty lk o  kom unistów , obroń­
ców pokoju, postępowych dzia­
łaczy zw iązkow ych I libera łów , 
lecz wszystk ich tych, k tó rzy  w 
przeszłości lub obecnie w czym­
ko lw ie k  na raz ili się na jcza rn ie j­
szej re a k c ji im p e ria lis tyczn e j i 
je j po lityce  faszyzacji oraz p rzy . 
gotowań w ojennych.

Lecz m ylą  się im peria liśc i a- 
m erykańscy, jeś li sądzą, że Ich 
wzmożone w y s iłk i sfaszyzowa- 
nia S tanów Zjednoczonych nie 
spotkają się z rosnącym oporem 
najszerszych mas narodu. K rż -  
dy atak re a k c ji będzie u tw ie r­
dzał je  w  przekonaniu, że t y l ­
ko w a lka  w  szeregach potęż­
niejącego św iatowego obozu po­
kojowego może ura tować k ra j 
przed katastro fą , szykowaną 
dlań przez w ie lk i kap ita ł.

W S T O L I  C  Y
Kluby Międzynarodowej Prasy 
i Książki cieszą się zasłużonym 

powodzeniem
Sala odczytowa K lu b u  M ię ­

dzynarodow ej P rasy i K s iążk i 
często n ie  może pomieścić wszy­
s tk ich  słuchaczy. Za ję te  są na­
w e t stojące m iejsca na ba lko­
nie. T ak by ło  na p rzyk ład , gdy 
reżyser tea tru  im. Mossowietu 
A leksander Szaps m ów ił o sztu­
ce radzieck ie j walczącej o po­
kó j.

W  dni k ie dy  nie  ma tu  żad­
nych im prez m łodzież, naukow ­
cy, studenci, robo tn icy  czyta ją  
po lską i  obcą prasę. T y tu łó w  
po lsk ich w yd a w n ic tw  ze wszy­
s tk ich  dziedzin je s t tu  70, 
radzieck ich — 250, a w y ­
d a w n ic tw  innych  państw  200 
ty tu łó w , N ic w ięc dziwnego, że 
n iem a l przez ca ły dzień trudno  
znaleźć m iejsce zarówno w  czy­
te ln i na parterze, ja k  i na p ię ­
trze. M iesięcznie z czyte ln i cza­
sopism korzysta okofo 9.000 
osób.

S ta li byw a lcy  k lu bu , a jest 
ich  ju ż  n iem ało potrzebu ją czę­
sto zajrzeć do starych egzem­
p la rzy  czasopism. O bejm ujące 
500 ty tu łó w  a rch iw u m  zaspoka­
ja  na ogół po trzeby czyte ln ików . 
A le  w łaśnie w a rch iw u m  spię­
trz y ło  się na jw ięce j trudności 
w ystępujących w  k lub ie .

B ra k  tu  potrzebnych bardzo 
s ło w n ików  ję zyków  obcych, en­
cyk loped ii, Duże zastrzeżenia bu­
dzą także godziny pracy, a rc h i­
w um  od 10 do 17, a w ięc w  cza­
sie, k iedy  na ogół ludzie  pracu­
ją. U tru d n ia  to także korzysta­
nie  z pomocy ja k ie j udziela 
a rch iw u m  p rzy  opracow yw aniu 
gazetek j  w ys taw  w  szkołach i 
zakładach pracy.

Do K lu b u  M iędzynarodow ej 
P rasy i  K s ią żk i licznych  b y w a l­
ców ściągają n ie  ty lk o  udane,

cieszące się zasłużoną popu la r­
nością w ieczory artystyczne i 
czasopisma. O koło 500 osób 
dziennie przychodzi na N ow y 
Ś w iat, aby obejrzeć w ystaw ę 
ch ińsk ich  obrazów noworocz­
nych. Poprzednie w ys taw y: g ra ­
f ik i  m eksykańskie j, „W arszaw a 
wczoraj, dziś i ju t ro “ , w ystaw a 
ilu s tra c ji do dziel l ite ra tu ry  ra ­
dzieckie j j rosy jsk ie j c ieszyły 
się niem niejszą popularnością.

4 W arszawskie K lu b y  Między-, 
narodow ej Prasy i  K s iążk i sta­
ły  się znanym i p laców kam i 
wśród m ieszkańców sto licy. 
Mieszczą się one p rzy ul. Ja ro ­
sława D ąbrowskiego na M oko­
tow ie, p rzy zbiegu u lic  K ra ­
sińskiego i  Felińskiego na Żo­
libo rzu  oraz przy P lacu U n ii 
L u be lsk ie j i N ow ym  Swiecie. 
W arszaw iacy często za trzym u ją  
się przed ich oknam i w ystaw o­
w ym i dla obejrzenia ak tu a ln ych  
i  c iekaw ych dekoracji. W ysta­
w y  z nowościam i w ydaw n iczy­
m i sprowadzanym i przez k lu b  
z zagranicy zachęcają przechod­
n iów  do wejścia, obejrzenia 
książki, do kupna. Sprawna 
obsługa, bogaty w yb ó r dzieł ze 
wszystkich dziedzin na u k i się­
gający 2.000 ty tu łó w  sp ra w ia ją  
że ob ro ty  ks ięgarn i stale rosną.

O lb rzym im  udogodnieniem  
dla warszaw iaków ' jes t to, że 
zarówno czyteln ie, ja k  i  k iosk 
sprzedaży czasopism oraz ks ię­
garnia są czynne we w szystkie 
dn i bez przerw y. U ła tw ia  to 
spokojny, przem yślany w ybór 
przed zakupem ks iążk i dla in ­
s ty tu c ji i  p ryw atnego użytku , 
te j książki, k tó ra  u ła tw ia  s tu ­
dia, podnosi wiedzę ogólną i 
techniczną i przyczynia się do 
podniesienia k w a lif ik a c ji.

(kw)

Wzmaga się ruch racjonalizatorski 
w zakładach im. Kasprzaka

W  Zakładach Im Kasprzaka 
odbyła się osta tn io uroczystość, 
na k tó re j rozdano odznaczenia 
państwowe i nagrody n a ja k ty w ­
nie jszym  rac jona liza to rom  za­
kładu .

R acjona liza to rzy Janina Gon- 
calej, M a rian  P łochocki, Hen­
ry k  Rygie l i Eugeniusz Orędziak 
zostali udekorowani srebrnym i 
K rzyżam i Zasługi za osiągnięcia 
i a k tyw n ą  pracę w  ruchu ra ­

c jona liza to rsk im . Nagrody o trzy ­
m a li: I — Czesław K o łodzie jsk i, 
I I  — M ieczysław  Dulder, I I I  — 
Janina Goncalej, za w y n ik i o- 
siągnięte w konkurs ie  na na j­
aktywnie jszego racjona liza tora  
w  czw artym  kw a rta le  1952 ro­
ku.

Racjonalizatorzy Zakładów  
im. Kasprzaka zgłosili w  czwar­
tym  kw a rta le  ub, roku  145 p ro ­
je k tó w  rac jona liza to rsk ich , (w)

Płytki bitumiczne zamiast asfaltu
Ułożone w  ub ieg łym  roku  ty -  , społu maszyn do otaczania g ry - 

tu łem  próby na bardzo ru c h li-  j sów sm ołowych i b itum icznych 
w ych  odcinkach, u lic  naw ie rz- j przy ul. In fla n c k ie j, M PRD ża­
chnie z p ły tek  b itum icznych j m ierzą przystąp ić do p rodukc ji

DZIEŃ W JASNEJ POLANIE
Wilhelm Mach1. Droga ucieczki i powrotu;

M roźne niedzie lne przedpołud- 1 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
nie. W cztery „P ob ledy“  sunie św iat, an i ćw ierć w ieku  póź- 
nasza wycieczka z M oskw y na n ie j, pod naporem  h itle row sk ie - 
Tułę. Tą samą drogą, lecz w  ; go najazdu, k tó ry  w  te j w la - 
k ie ru n ku  przeciwnym , z potud- : śnie oko licy  padł przed proga-
n ia  na północ, uchodził k iedyś 
konnym  pojazdem starzec z s i­
w ą  brodą, w  szubie narzuconej 
na chłopską sierm ięgę. B yło  to 
późną Jesienią przed 42 la ty. 
Uciekał ten człow iek z w łasne­
go domu, z na jb liższe j o jczyzny 
przy jaznych ludzi i  ukochanych 
rodzinnych k ra job razów , spo­
śród zajęć przez lata spraw ow a­
nych, spośród dzie ł i pam iątek 
d ług iego żywota. Uciekał dobro­
woln ie . a przecież gnany nie­
zwyciężonym  nakazem niepoko­
ju , uc ieka ł po k ry jo m u  choć 
n ik t  go nie  ścigał, ucieka ł bez 
celu. Z życia, k tó rym  wzgardził.

m i M oskw y i  zosta ł w deptany 
w  rosyjską ziemię.

Parę godzin późnie j, gdy się 
dow iem y o gorącym  kulc ie , ja ­
k im  ro b o tn ik  i  ch łop tu lsk iego 
okręgu darzy pamięć Tołsto ja, 
zam yślim y się raz jeszcze nad 
z jaw isk iem  ustaw iczn ie przez 
nas spo tykanym  i  ustaw iczn ie 
w praw ia jącym  nas w  podziw : 
z ja k  m ądrą i w ie lkoduszną m i­
łością p ie lęgnuje naród radziec­
k i każdy cenny przekaz przesz­
łości, każde ogn iw o wartościo­
w ej tra d y c ji. Twórczość Tołsto ja, 
genialnego pisarza -  rea lis ty , 
dziś dopiero z a k w itła  pełnym .

t l t *  "Len2 ™ :  i bu jnym  życiem, gdy stała się do-' 
j brem powszechnym, gdy się każ- 
j dego dnia ustokro tn ia  w  ser­
cach i m yślach nowych m ło ­
dych czyte ln ików .

Tak to  socja listyczny naród 
rozszerza b iogra fię  artysty . 
Wskrzesza go na nowo do trw a ­
łego życia. To on dopiero za­
w ró c ił naprawdę z trag iczne j u- 

: cieczki w ie lk iego  starca w  sier- 
sięciu polskich pisarzy, z tym  międze. I dat mu niezniszczalną

k a ły  —  w y rw a ł się resztką na­
dzie l człow iek, o k tó rym  powie­
dz ia ł Lenin, że by ł zw ie rc iad­
łem  swej rozdarte j sprzeczno­
ściam i epoki. W róc ił za k ilk a n a ­
ście dn i — w trum nie. Po raz 
osta tn i w ró c ił do Jasnej Polany 
je j gospodarz — Lew Tołsto j.

Teraz jedziem y do niego, dzie-

wzruszeniem i powagą, ja k im i 
może natchnąć pamięć o 
na jw iększych, najgodnie jszych 
tw órcach. O ludziach, których 
dzie ło  przerosło sw ój czas, prze­
trw a ło  do naszych dn i i żyje 
wśród nas — szczęśliwych i bo­
gatszych o niedosiężne dla tam -

młodość.
Jedziemy do Jasnej Polany, 

do miejsca zwycięskiego powro­
tu L w a  Tołsto ja.

2. Tu żyje Lew Tołstoj
W czasie naszego pobytu w  

tych  doświadczenia naszego | Zw iązku Radzieckim  zw iedz ili-  
. w ieku. M ija m y  pejzaż w ie jsk i, I śmy ponad 20 muzeów i stałych 
n ib y  ten sam, a inny , bo prze- j w ystaw  różnego typu. W tym  — 
rzeźbiony rew oluc ją . M i j a m y i  4 muzea, poświęcone pamięci 
dum ną z bo jow ej, p ro le ta riack ie j i w ie lk ich  p isarzy: To łs to ja , Ma- 
tra d y c ji Tutę. Buchają c iężkim i j ¡akowskiego, gruzińskiego poe- 
skrę tam i dym u fabryczne ko- ' ty  Czawczawadze i  M iko ła ja  
m iny. tu  n ik t  n igdy nie zrezy- ! Ostrowskiego. Ukazały nam one 
gnow ał z w a lk i, stąd n ik t n igdy j w  petnym blasku jedność naro- 
n ie  ucieka ł, ani w tedy, gdy h i- du z tw órcą, k tó ry  narodow i słu- 
s toria  ważyła s ta ry  i  now y I ży. W zbudziły  w  nas pragn ie­

nie, by w  Polsce pow sta ły  ró w ­
nież ta k  p iękne i w artościowe 
m onum enty narodowej pamięci 
o najlepszych swych twórcach. 
P ragnienie tym  w ięcej do tk liw e , 
że muzeów podobnych nie  ma u 
nas p ra w ie  zupełnie, że puściz­
na dokum enta lna po w ie lu  na­
szych na jprzedn ie jszych pisa­
rkach jest od powszechnego z 
n ią  obcowania odcięta, a cza­
sem —  ja k  np. w  przypadku Że­
rom skiego —  niszczeje bez na le­
żyte j op ieki.

Muzea radzieckie  prze ję ły  nas 
dlatego przede w szystk im , że nie 
m ają one n ic  wspólnego z m ar­
tw otą  ko lekc jonerstw a, że sta­
now ią  żywe, tw órcze ośrodki 
k u ltu ry , że są w span ia łym  in ­
strum entem  m asowej edukacji. 
Jasna Polana, gdzie ży ł i  tw o ­
rzy ł Lew  T o łs to j, jest celem 
bezustannych wycieczek in d y w i­
dualnych i  zb iorow ych, a księgi 
wp isów  pam iątkow ych świadczą 
dowodnie, że b lisko  200-kilome- 
tro w e  oddalen ie od sto licy  nie 
odstrasza w ie lb ic ie li „W o jn y  i 
poko ju “ . Na w skroś celowe p rzy­
stosowanie ekspozycji m uzeal­
nej do zadań kształcenia i w y ­
chow yw ania  jest uderzające, a 
erudycja przew odników  im ponu­
je n ie  ty lk o  swą gruntownością. 
lecz i c ie p ły m ,. lu dzk im , pozba­
w ionym  ru ty n ia rs tw a  stylem .

W  dwóch niedużych p ię tro ­
wych oficynach, pomiędzy k tó ­
ry m i s ta ł niegdyś nie is tn ie jący 
już  za życia To łsto ja  pałac, m ie­
ści się bogaty i  różnorodny m a­
te r ia ł przedm iotow y, uk łada jący 
się w  prze jrzystą  opowieść o ży­
ciu  i  p racy pisarza. W  jednym  
z tych dwóch budynków , gdzie 
niegdyś liczn i p rzy jezdn i zna j­
dow a li gościnę, zgromadzono 
chrono log iczn ie uporządkowane 
dokum enty i ikonografię . Tu w i­
si liczyd ło , na k tó rym  To łs to j 
uczył rachunków  chłopskie dzie­
ci w  szkole przez siebie prow a­
dzonej, zam kn ię te j potem rozka­
zem carskiego urzędu. T u  leżą

pracow ite , po w ie lokroć  kreślone 
rękopisy, a spośród nich — k i l ­
ka w a ria n tó w  pierwszej s tro n i­
cy powieści, z trz y k ro tn ie  zm ie­
n ianym  ty tu łe m  dzielą, k tó re  — 
nim  stało się „A n n ą  K aren iną “  
— nazyw ało się w  jednej redak­
cji... „Zuch-dziew czyna“ . Jak 
zb liża ją  nas do tw ó rcy  ślady i 
echa trudów , wahań, k tó re  po­
przez nieznużoną w ytrw a łość 
czarnych lite re k  i ko re k tu r 
w io d ły  do arcydzie ł! — A  w  sali 
osta tn ie j, gdzie na szkle po­
śm iertne j fo to g ra fii To łs to ja  ko­
łyszą się cien ie  parkow ych jo ­
deł, zadrżał k ije k  wskaźniczy w  
ręce m łode j przew odniczki, za­
łam ał się głos — choć m ógłby 
ktoś pomyśleć, że to  przecież 
ju ż  ty lk o  h is to ria , ta późna je ­
sień 1910 r.

D rug i budynek — m ieszkał w  
n im  T o łs to j z żoną i dziećm i — 
zachowuje w ie rn ie  odbicie pow­
szednich d n i pisarza. W szystko 
tam jest teraz tak, ja k  za jego 
życia. Za k ró tk ie j pó łtoram ie- 
sięcznej okupac ji faszystow skie j 
urządzenie dom u spoczywało w 
uk ryc iu , na S yberii. Dom usiło­
w a li h itle ro w cy  spalić w  noc 
ucieczki, lecz ludność m iejsco­
wa u ra tow a ła  siedzibę — po są­
siedzku. T ak sp la ta ją  się stare 
wspom nienia z na jśw ieższym i 
dz ie jam i, ta k  ucieleśnia się 
wdzięczna ludzka pamięć. N ie­
gdyś car — in te rpe low any przez 
w dowę po pisarzu — odm ów ił 
rządowej op iek i nad pam ią tkam i 
Jasnej Polany. Lud z w łasne j 
w o li zastąpi! cara i wyręczył. Na 
b iu rku  Tołsto ja  leży niedoczyta- 
na przezeń powieść, ó tuż przy 
n ie j — księga p rzys łów  lu d o ­
wych. Powszedni, d robny  sprzęt 
człow ieka pracy tchn ie  ciepłem  
obecności, zam ieszkania, życia.

Spoczywa w  skrom nej, n ie  u- 
św ie tn ione j żadną ozdobą m ogi­
le, wśród lasu —  ta k  postano­
w i ł w  sw ej os ta tn ie j w o li. Idzie  
się w  to  m iejsce wąską, cichą 
ścieżką pod w ysok im  szumem 
św ie rków  i  jodeł. Przed la ty  
b ra t Lw a, N iko leńka , opow ia­
da ł m u ułożoną przez siebie ba j­

kę — że w  jasnopołańskim  le- 
sie jest u k ry ta  w  ziem i czaro­
dzie jska różdżka. G dy ją  wydo­
być —  wszyscy ludzie  będą 
szczęśliwi. Nawet ten wzgórek 
leśny pokazał N iko leńka , gdzie 
skarb głęboko zakopany. Tu ka­
zał się pochować — w y k lę ty  
przez cerk iew , osam otniony 
przez na jb liższych w  swych ma­
rzeniach o spraw ied liw ośc i, w y ­
śm iany przez możnych, szyka­
nowany przez carskie  urzędy, 
p rzy jac ie l i  obrońca ludu , k tó re ­
go re w o lu cy jn e j s iły  n ie  prze­
czuł —  L e w  T o łs to j.

3. Czarodziejska różdżka
A w ieczorem  tego samego dn ia

u jrze liśm y czarodziejską różdż­
kę N iko le ńk i. Za pa rk iem  jest 
dolina, w  d o lin ie  szosa, a za nią 
na wzgórzu, wśród pięknego o- 
grodu, wznosi się potężny, b ia ­
ły  dom i nowa szkoła w  Jasnej 
Polanie. Założono szkołę w  1928 
roku, w  setną rocznicę urodzin  
Tołsto ja. S p a lili ją  w  r. 1941 h it ­
lerowcy. Zaraz po w o jn ie  została 
odbudowana — piękn ie jsza jesz­
cze i  wspanialsza. Od r. 1948 
praca w  19 oddziałach te j śred­
n ie j 10-klasowej szkoły Idzie  na 
pełnych o b ro ta ch ., Do czerwca 
bieżącego roku  w ykończy się o- 
statecznie w szystkie  dodatkowe 
urządzenia, pa rk , stad ion i  ba­
seny.

Szkoła skup ia m łodzież przede 
w szystk im  m ie jscow ą i  z oko licz­
nych wsi. W czasie swego is t­
n ien ia  da ła ona Jasnej Polanie 
k ilk a  setek św ia tłych , w yksz ta ł­
conych ludzi. W yszło z n ie j spo­
ro chłopców  i  dziewcząt, k tó rych  
dziadow ie uczy li się abecadła 
w ta jn e j szkółce Tołsto ja . T ro je  
p raw nuków  Fakanowa, chłopa z 
Jasnej Polany, k tó ry  niegdyś 
przeb iera ł palcam i na to łs to jow - 
sk im  liczyd le , ukończyło  wyższe 
stud ia —  i w ieś zyskała dwóch 
inżyn ie rów  1 lekarkę. Jest tak ich  
w ięcej.

W idz ie liśm y w  te j szkole —• 
wśród w ie lu  nowoczesnych urzą­
dzeń — im ponujące p lane ta rium .

w ykonane i  obsługiw ane przez
samą młodzież. Uczestniczyliśm y 
w  seansie prowadzonym  spraw ­
nie przez dw o je  m łodych m iło ­
śn ików  gw iazd. Tu, wśród e lek­
trycznych planet, zawieszonych 
nad panoram ą ukochane j M o­
skw y, uczą s ię ’ w ychow ankow ie  
jasnopolańskie j szkoły mądrego 
piękna m a te rii, tu  poznają św iat, 
poddający się p rzy jaźn ie  badaw­
czej lu dzk ie j m yśli.

Przy szkole is tn ie je  od roku 
dom d la  s ie rot w ojennych. K i l ­
kaset dzieci znalazło tu  odebra­
ne przez w o jnę  szczęście, radość, 
r-odzinę. Dom Dziecka współ­
dzia ła z program em  szkolnym, 
stanow i jednak sam oistną in s ty ­
tuc ję  w ychowawczo - kształce­
n io w ą .. W y n ik i pracy — już po 
roku  —  zadz iw ia ją  w ie lostron­
nością pedagogicznego sukcesu. 
Spędziliśm y z. tym i dziećm i k i l­
ka na jp iękn ie jszych i na jba r­
dzie j wzruszających godzin. Po­
de jm ow a ły  nas w  swoim  domu 
z serdeczną gościnnością i god­
nością pe łnopraw nych, radziec­
k ich gospodarzy. U czestn iczyli­
śmy w  ich dom ow ej uroczysto­
ści —  św ięc iły  pieśnią i  tańcem 
narodow ym  urodz iny  Józefa 
S talina . W ym ien iliśm y  upom ink i 
p rzy jaźn i i zapewnienia pam ię­
ci —  zapew nienia godne slow-, 
ności.

M ały, czarnooki W ania! Z ło to­
włosa S w ie tlano! W y wszyscy 
p ion ie rzy  i  kom som olcy z Jasnej 
P olany! Jak  p iękn ie  zam knę li­
ście nasz dzień odw iedzin  u Lwa 
To łs to ja ! Gdyście na pożegnanie 
ob ieg li nas ciasno, gdyście nas 
—  m im o m roźne tchn ien ie  nocy 
—• odprow adzali serdeczną, w i­
w a tu jącą  grom adą aż do stóp 
wzgórza, gdy po raz osta tn i rzu­
c iliśm y  okiem  na bie le jący 
wśród d rzew  i  gw iazd porpnik 
człow ieka, k tórego im ien iem  na­
zwaliście waszą szkołę —  po­
czuliśm y wszyscy z całą mocą 
wzruszenia, że w  waszych dz ie l­
nych, p racow itych d łon iach 
isk rzy  się czarodziejska różdżka 
szczęścia.

zdały zadowalająco egzamin. 
N aw ie rzchn ie  z tych p ły tek  ma­
ją  tę przewagę nad naw ie rzch­
n iam i z asfa ltu , że nie fa łd u ją  
się przy ham ow aniu pojazdów, 
zm niejsza ją poślizg i są ba r­
dziej odporne na zm ianę tem ­
pe ra tu r. ,

Zachęcone ty m i doświadcze­
n iam i M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
Robót D rogowych zam ierza sto­
sować obecnie w  w iększym  sto­
pn iu  tego rodzaju naw ie rzch­
nie.

W  zw iązku z kończącym się 
obecnie montażem dużego ze-

p iy tek b itum icznych w ska li 
przem ysłowej.

P rzew idu je  się, że pierwszą 
naw ierzchn ię z tych p ły tek o- 
trzym a most Poniatowskiego.

W ytw ó rn ia  z ul. In fla n c k ie j 
dostarczać będzie rów nież mas 
b itum icznych do budowy na­
w ierzchn i na ulicach i placach 
Warszawy.

M. in. p ro je k tu je  się przy bu­
dow ie dalszych fragm entów  
Centralnego P arku K u itu ry  na 
Pow iślu w yk ładan ie  naw ie rzch­
ni ścieżek i dróżek ty m i masa­
m i. (i)

Trwa budowa izb mieszkalnych, sklepów 
uczelnii

W - ostatn ich dniach brygady 
robotnicze Z jednoczenia Budo­
w n ic tw a  M ie jsk iego nr. 5 prze­
kazały do użytku  m ieszkańców 
sto licy 120 nowych izb m ieszkal­
nych w  budynku  przy ul. G ór­
skie j.

Do końca stycznia br. w y k o ­
nane zostaną także roboty w y ­
kończeniowe w  w ie lu  lokalach 
sklepowych dz ie ln icy Ochota. 
M. in. oddany zostanie jeden

duży zakład fry z je rs k i i sklep 
mięsny.

Załoga Zjednoczenia BW  5 
prowadzi w obecnej c h w ili in ­
tensywne prace przy d rug ie j 
części budynku Szkoły G łów ne j 
Gospodarstwa W iejskiego o ku ­
baturze około 10.000 m etrów  
sześciennych, k tó ry  przekazany 
zostanie w  początkach lutego.

(js)

T E A T R Y
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a " — 

g. 19. P o ls k i — ..O ż e n e k " — g. 19 
K a m e ra ln y  — „W u ja s z e k  W a n ia "— 
g. 19. L u d o w y  — ..... I  k o ń  s ię  p o t­
k n ie "  — g. i9. N o w y  — „S e n  nocy 
le t n ie j "  — g. 19. P o w sze ch n y  — 
„Z rz ę d n o ś ć  i  p rz e k o ra "  „C u d z o - 
z ie m c z y z n a "  — g. 19. S y re n a  — 
„ W ie lk i  c y r k "  — g. 19.15 N o w e j 
W a rsza w y  —  — „M ło d o ś ć  o jc ó w " — 
g. 19. D o m u  W o js k a  P o ls k ie g o  — 
„W assa  Z e le z n o w a "  — g. 19. S a ty ­
r y k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w "  — g. 
19.30. G u l iw e r  —  „J a n e k  n ie  p a n e k "
-  g. 17.

K I N A
M o s k w a  — „F a n fa n  T u l ip a n "  — 

g. 12, 14, 16. P a lla d iu m  — „P u s te l­
n ia  P a rm e ń s k a "  I  se ria  — g. 14. 
16, 18, na g. 20. b i le ty  w y p rz e d a n e . 
P ra h a  — „F a n fa n  T u l ip a n "  — g. 14. 
16, Ś ląsk  — „U c z n io w s k i r e w i r "  — 
g. 14. 16, 18, 20. A t la n t ic  — „T a ra s  
Ś z e w c z e n k o " — g. 13.15, 15.30, 17.45, 
20. P o lo n ia  — „W  n o w y m  S zangha ­
j u " ,  „Z a w o d y  m is trz ó w  n a rc ia r ­
s k ic h " ,  „ Ś w ia t  m ło d y c h  N r .  8-52"— 
g. 15, 18.30 o ra z  „D z ie w c z y n a  u ź ró ­
d ła "  — g. 16.30, 20 S to lic a  — „ L e n in  
W 1918 r . "  — g. 15, 17.30, 20. W —Z
— „P a n n a  bez p o s a g u "  — g. 14, 16,
18. 20. 1 M a j — „C h ło p c y  na  p o z y ­
c j i "  — g. 16, 18, 20. O ch o ta  — „ N ie  
m a  p o k o ju  pod  o l iw k a m i"  — g. 14, 
16. 18, 20. S y re n a  — „N ie z a p o m n ia ­
n y  ro k  1919" — g. 15.30, 17.45, 20.
Tęcza  — „ W  p o g o n i za s ła w ą "  — g. 
16, 18, 20. L o tn ik  — „D z ie je  k o m p o ­
z y to r a "  — g. 17, 19. O ls z ty n  (W ło ­
ch y ) — „O s ta tn i  e ta p "  — g. 16.30,
19. ,

U w a g a : W k in a c h  M o s k w a  1 P ra ­
ha  na g. 18 i 20. ka s y  in d y w id u a l­
n y c h  b ile tó w  n ie  sp rz e d a ją  — p o ­
s ia d a ją  ty lk o  b i le ty  za re z e rw o w a n e  
d la  p o s ia d a czy  a b o n a m e n tó w .

P O R A N K I
S y re n a  — „Z a k a z a n e  p io s e n k i"  — 

g. 13.30.
(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in ,  W a rsza w a , u l.  
J a g ie llo ń s k a  26 te l.  (10) 44-54).

R A D I O
Śr o d a  28 s t y c z n i a

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o ­
m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d y ­

c ja  d la  w s i, 6.20 M u z y k a  p o ra n n a ,
6.45 A u d . d !a  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d ­
s z k o li, 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 7.50 K a le n d a rz  R a d io ­
w y , 8.00 K o n c e r t  p o ra n n y , 8.55 A u d . 
d la  k l .  V I,  9.15 W ią z a n k a  m e lo d ii 
o p e re tk o w y c h , 9.25 K a ro l B e r io t  — 
K w a r te t  fo r te p ia n o w y  a -m o ll,  9.50 
P rz e rw a . 10.55 A u d . d la  k l .  I  i  l i ,  
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 „N a  s w o j­
ską  n u tę "  — g ra  zespó ł J . S ie c ią ,
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 „W ie ś  ta ń c z y  
i  ś p ie w a " , 13.15 P ieśn i ś p ie w a  H . Ba 
żańska , 13.30 M u z y k a  p o p u la rn a , 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
P ieśn i w  w y k .  Zesp. P ie ś n i i Ta ń ca  
im . A le k s a n d ro w a , 16.50 „G ło s  m a ­
ją k o b ie ty " ,  17.00 „ S y lw e tk i  d z ia ła ­
czy  p os tę pu  — R ozm o w a  o S a in t-  
S im o n ie “  w  o p r. m g r. B . L e w ic k ie g o , 
17.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  w y k .  
O rk . M a n d o lin łs tó w  R ozg ł. Ł ó d z k ie j 
P. R- p .d . E. C iu k s z y , 18.00 „N a  
s z e ro k im  ś w ie c ie " , 18.15 P o p u la rn y  
K o n c e r t  s o lis tó w , 18.45 A u d . d la  w s i, 
19.00 R e p o rta ż  l i t e r a c k i ,  19.15 K o n ­
c e r t O rk . P. R. p .d . S t. R ach o n ia ,
20.30 A lb a ń s k a  m u z y k a  lu d o w a , 20 -0 
O d p o w ie d z i F a li,  49, 21.02 K o n c e r t  
C h o p in o w s k i w  w y k .  W . M a c isze w - 
sk ieg o , 21.32 W sp o rtm ie n ia  ż o łn ie r ­
s k ie  — R. S z c z e p a n k ie w icza , 21.47 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 22.15 Z  c y k lu  
„N a jp ię k n ie js z e  u tw o r y  k a m e ra ln e "  
M e nd e lssoh n : T r io  fo r te p ia n o w e  D - 
m o ll,  22.50 M u z y k a  ta neczna .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W ia d o ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.00 G im n a ­
s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 M u z y k a  
p o ra n n a , 8.00 P rz e rw a , 14.05 I n f o i -  
m a c je , 14.10 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,
14.30 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. B y d g o ­
s k ie j P. R. p .d . A . R e z le ra , i W . 
P a w ło w s k ie g o , 15.10 „A n n a  P ro le ta -  
r iu s z k a "  fra g m . p o w ie śc i Iw a n a  O l­
b ra c h ta , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16 00 
W szechn ica  R a d io w a  — k u rs  L  16.20 
„M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h " ,  17.15 R a­
d z ie cka  m u z y k a  lu d o w a , 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  17.55 „Z e  s p o r­
tu " ,  18.00 S ły n n i ś p ie w a c y  ra d z ie c c y  
w  re p . w ło s k ic h  a r i i  o p e ro w y c h ,
18.30 P o g ad a nka  s p o rto w a , 18.40 R e­
c i ta l  s k rz y p c o w y  S ta n is ła w a  T a u ro -  
sa, 19.00 K s ią ż k i,  k tó re  na w as cze­
k a ją , 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
20.00 „O  L u d w ik u  W a ry ń s k im "  fra g . 
p ow ie śc i J. C ha m iec , 20.20 K o n c e r t  
K ra k o w s k ie j O rk . i C h ó ru  P. R. p .d . 
J. G e rta , 21.30 M u z y k a  taneczna ,
22.00 W szechn ica  R ad io w a  — k u rs  
I I ,  22.20 K o n c e r t  s o lis tó w , 22.45 
W spó łczesna m u z y k a  w ę g ie rs k a , 
23.20 M u z y k a  k la s y c z n a .

S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
R e d a k to r  n o c n y  8-57-62. R e d a k to r  te c h n ic z n y  7-01-21. 

p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  
Z a k ł.  G ra f.  i  W y d a w n . D o m  S ło w a  P o ls k ie g o

4B-10488




